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mówi o możliwościach

NOWY JORK 19. XII. 56.

N a Wczórajszei konferencji
prasowej j w Waszyngtonie

sekretarz stanu USA Dulles,
zapytany o możliwości pomocy

amerykańskiej'dla Polskfi in­
nych państw europejskich oś-
w adczył. że nie, wie V żadnym
planie realizacji nowego „pla

• nu. Marshalla’,*. , ',

Wiadomo mu natomiast, że

Stany Zjednoczone hawiażały.
kontakt z rządem polskim dla

przedyskutowania . takiego
programu pomocy dla Polski,
który byłby dó przyjęcia dla

obu stron.

», itr*<■>>’,
Bolesław Drobner

7 której strony by nie wziąć
" sie za życiorys słynnego w

Krakowie i’ poza i Krakowem
działacza zawsze sie trafi na

coś cieką wegoi niespodziewa­
nego, wzbogacającego te i tak
bardzo bogatą postać.

' Jako
15-letni chłopak był jeszcze
w zeszłym wieku członkiem
Polskiej ; Partisii Socjalno-De­
mokratycznej

’

Galicji i Śląska.
Autor wielu świetnych arty­
kułów a nawet wierszy jest z

wykształcenia chemikiem. Tę­
skniący za ojczyzną w latach
wojny, .wygnanieć, potem mi­
nister pracy i opieki społecz-

nej i zdrowia w rządzie lu­
belskim. Człowiek tak zwią­
zany -z Krakowem iak mało
kto.- hył w - ostatniej’ kadencji
Sejmu posłem Tarnowa. Dą­
browy i Brzeska.

Sekretarz Komitetu Woje-
wódzkiego PZPR w Krakowie
jest od- 58 lat członkiem par­
tii.’ w sumie 7 lat, śiedział 'W
Więzieniach za działalność re­
wolucyjną. W latach 1923—28

był ■•• członkiem egzekutywy
Międzynarodówki Socjalistycz­
nej. W 1936 r. został wykluczo­
ny z PPS za kierowanie straj­
kami okupacyjnymi i walkę o

jednolity front z komunistami.
Wojna zastaje go w wiezieniu,
skąd nrzedostaie sie do Związ­
ku Radzieckiego. W 1943 -w

Moskwie działa w Zarządzie
Głównym Związku Patriotów
Polskich. Po wyzwoleniu staje
na czele Wojewódzkiego Ko­
mitetu PPS w Krakowie, na­
stępnie jest pierwszym po
wojnie prezydentem Wrocła­
wia., Wraca jednak do swego
mlasną i stad jest psśłeAr do
KRN i do Sejmu.

Pisze o nim prof. dr Julian
Hochfeld w; recenzji jednej z

jego książek.' „Drobner jest
rewolucyjnym humanistą. Gdy
staje przed"sądem w r. 1923,
powi&da tak: Nienawidzę... te­
go ustroju krzywdy ludzkiej i

wyzysku a nienawiść tę
(Dalszy ciąg na str.

Układ o statusie prawnym
oddziałów .radzieckich czaso­
wo przebywających w Polsce
podpisują: Minister spraw,
zagranicznych A. Rapacki i
minister obrony narodowej
gen. dyw. Jd. Spychalski, mi­
nister;' spraw zagranicznych
ZSRR D. T. Szepiłow i mini­
ster obrony narodowej ZSRR

marszałek G. K. Żuków.
CAF — fot. Z . Wdowiński

Zw ązku Komunistów

Jugosławii

przybyła do Warszawy .

n ziś rano przybyła z Bel-
"

gradu do Warszawy zf

rewizytą delegacją' Związku
Komunistów Jugosławii, na

czele której stoi członek j
Komitetu Wykonawczego ;
Komitetu Centralnego ZKJ
Svetozar Vukmanovic.

Na Dwpreu Głównym w

Warszawie delegację powi"
tała grupa przedstawicieli
KC PZPR z członkiem b’u-
ra politycznego KC PZPR,
Romanem Zambrowskim ił

sekretarzem KC PZPR Wła­
dysławem Matwinem' na I
czele.

Premier Nehru

FISMO POPOŁUDNIOWE

.. .. 11" 1■■ "■

1 ostatni żołnierze

brytyjscy i francuscy
óposzczq ziemię egipską
KAIR

Powszechnie liczy tn się z tym, że w trakcie dnia- dzi­
siejszego ostatni żołnierze brytyjscy i francuscy opusz-i

. cza ziemię egipską.

przemawiał wczoraj przez radio i telewizję
de narodu amerykańskiego

- s4wierdza}qc, l£

indio orano itrzymyaić orry|ane
otemkl zo wszystkimi królami

ŃOWYjJORk; , ,

D awiący w Stanach Zjednoczonych premier Nehru wy-"

głosił w dniu wczorajszym w Waszyngtonie, przemówie­
nie do narodu amerykańskiego, transmitowane 'przez radio
i telewizje.

■aBOSBaBBBaBOBOBBBBBIBaBBBSSIS

Przedstawiciol

24 godziny po wycofaniu’’

z Egiptu ostatnich od­
działów wojsk francuskich i

brytyjskich rozpoczną sie pra­
ce nad odblokowaniem Kana­
łu Sueskiego. W kołach dobrze .

poinformowanych podają, że
flota, statków ratownictwa
okrętowego z 600 nurkami i
technikami gotowa jest pod­
jąć natychmiast

'

swe. prace.
Flota ta znajduje się pod do­
wództwem ONZ.

Nadal jednak nie rozstrzyg­
nięta jest sprawa, eży w pra­
cach nad oczyszczeniem Kana- .

łu wezmą udział statki brytyj­
skie i francuskie. Według pew- ■‘

nych kół kairskich Hammar-
skjoeld poprosił władze bry­
tyjskie o przekazanie 6 stat­
ków bez załogi brytyjskiej do

dyspozycji . ONZ., /.-
| Władze brytyjskie nie udzie­

liły odpowiedzi do tej pory w

,tej sprawie.
Przypuszcza sie że do stycz­

nia około 30 statków z krajów
które nie brały, udziału w a-

gresil/ ńa Egipt- zośtanie' od- ■
danych pod dowództwo ONZ
celem rozpoczęcia prac oczysz­
czających' ną Kanale Sueskim. i , ,
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egr amerijkasisSil
zgłosił sic

do władz radzieckich
' MOSKWA 19. XII. 56.

T ak podaje agencja TASS, do władz radzieckich zgłosił
“sie niedawno R. Moroz, który — jak oświadczył — zo­
stał przerzucony przez granicę turecko-radżiecką jako agent
wywiadu USA.

strawKomisja i©
b. żołnierzy
Batalionów Chłopskich -

powslała w Krakowie

D rzy wojewódzkim kornite-
* cie ZSL w Krakowie pow­
stała komisja dla spraw b.

żołnierzy Batalionów Chłop­
skich '

:

Komisja ząjmie sie sparzą,-
dzeniem ewidencji b,- żolpie-
rzy BCh i zgromadzeniem ,ńia-
tepiałów dla opracowania Hi-
storii zbrojnej walki z okupan­
tem.

Głównym zadaniem komisji
jest jednak praca nad wyrów­
naniem b. żołnierzom iBCh

wszystkich krzywd moralnych
i materialnych, oraz udzielenie

pełnej pomocy wdowom i sie­
rotom no żołnierzach Batalióę
nów Chłopskich.

1U a wstępie Nehru oświad-
** ęŹył, że rozmowy jakie od­
był z Drezydentem USA były
korzystne ’V’wyrftził' na dziej e,
że Drezydent

’ Eisenhower
mógłby w

”

niedługim
‘ czasie

złożyć Wizytę w Indiach.

, Indie — kontynuował hin­
duski mąż stanu— trzymają
się na ruboezur od wszelkich
bloków ..i', pragną utrzymywać
przyjazne stosunki ze wszyst­
kimi krajami, rawet w wy­
padku kiedy nie zgadzają się
z ich polityka. .

ł W swoim wystąpieniu Nehru
stwierdził dalej, że niebezpie­
czeństwo. wojny jeszcze nie
minęło, ale że jego zdaniem
pokój zatriumfuje.'

< Nawiązwiac do kryzysu su-

eskiego >i do' sytuacji.-na Wę­
grzech premier Indii powie­
dział, że ..wielkie mocarstwa
nie mogą powracać do starych

> metod kolonialnych, albo na­
rzucać.. swojej. dominacji .kr-a-a
jom słabym". .

Nehru uchylił sie od poda­
nia -szczegółów rozmów jakie
przeprowadził z Eisenhowe­
rem. .

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■■■■■■■£

rządu brytyjskiej

udałsię

na wyspy Seyschelles
celem zapoznania
^akariosa

z projektem konstytucji
dia^Cypru
LONDYN 19. XII. 56

Agencja Reutera powołując
sią/na, prasą londyńską po-

daje,- że 'wysoki, urzędnik rzą­
du brytyjskiego- udał się na

wyspy SCyschelles w celu żą-
pozpanią arcybiskupa Maka-
ri'osa z projektem konstytucji
opracowanej dla Cypru przez
Foreign Office.

Jak ■wiadomo arcybiskup
Cypru Makarios, już blisko rok
przebywa na wygnaniu, de­
portowany przez Anglików. ■

wpo-

Płk. Tadeusz Cynkin
Pułkownik T. Cynkin —.po­

pularny wśród młodzieży kie­
rownik Studium Wojsk. — robił

już w życiu niejedno. W la­
tach 1941 — 1943 był kolejno;
ładowaczem, robotnikiem, na­
uczycielem, pastuchem, pomoc­
nikiem murarza ,i murarzem.

Wprost z egzotycznej- Samar-
kandy znalazł się w szeregach
Wojska Polskiego. Szkoła ofi­
cerska i szlak bojowy ód Le­
nino do Berlina w randze do­
wódcy kompanii a potem do­
wódcy batalionu. Koniec woj­
ny. 25-letni oficer zdobywa so­
bie nie tylko podwójny rząd
odznaczeń,-ale też serce i rękę
pewnej fizyllerki z kobiecej
dywizji.
• Rok 1948 zastaje pułk. Cyn­
ki na na - stanowisku’ dowódcy
I' Dywizj i Kościuszkowskiej w

Warszawie. Jednocześnie koń

czy1 wydział prawa liSzkołę
Główną Planowania i Staty­
styki. Przez następne 5 lait pra­
cuje nia różnych —’ jak się to

mówi dyplomatycznie — mniej
eksponowanych stanowiskach
w wojsku. Nie każdy miał

(Dokończenie na str, 2)

III tys. ««M

• S SSHE fw—py 13BMw ■
1 to najmniej skomplikowany

al w świecie aparat „do fru­
wania". Jest to po prostu koło,
zaopatrzone w coś w rodzaju
dtwuramiennego .śmigła i ogo­
na. Na końcach śmigła umiesz­
czone są małe silniczki odrzu­
towego,

Całość, skonstruowana przez
szwajcarskiego wynalazcą, wi­
zy zaledwie 50 'kg i pó roz­
montowaniu mieści się w ba­
gażniku samochodowym. Jak

■Widać na zdjęciu nowy
kopter zdał egzamin,
wraz z pasażerem unosi
powietrzu, (t)

heli-
gdyż

Się w

Specjalnie

wyszkoleni przewodnicy
oprowadzać będą
po Kombinacie

Huty im. Lenina

o-

DO

Dziś pódobnie ..jak i w dniach

ubiegłych będziemy mieli pięk­
ną, słoneczną,-zgoła nie zimową
pogodę. PIHM przewiduje przej-
śćipwe zachmurzenia '

jedynie w

północnych Częściach Polski. Tem-
> peratura maksymalna wynosić bę-

P rzv zarządzie oddziału
1 PTTK w Kucie im. Lenina

zorganizowano koło przewod­
ników. którego członkowie
prowadzać .będą wycieczki
Kombinacie im. Lenina i po
mieście Nowa Huta-,; .

Zarówno huta iak t nąj-' młodsze nasze miasto są bo-
: wiem licznie odwiedzane
przez wycieczki krajowe i za-

: grahiczńe, które bez pomocy
specjalni wyszkolonych prze-

j wódn.ków nie byłyby w stanie
zwiedzić wszystkich godnych

i i zakła-i;dzie .plus 6 stopni ną północnym ębelrzeniś urządzeń .
____

•zachodzie do plus io stopni na po- produkcyjnych wielkiego
łudniu kraju. kombinatu.

zmieści się w wieżowcu
Amerykanina Wrighta
T eden z najznakomitszych ’a-

merykańskich architektów
Frank Lloyd Wright, który
dzisiaj lićży sobie 87 lat zapro­
jektował nowego giganta.

Gmach o wysokości 525 pię­
ter powstać ma w Chicago.
Nosić on będzie nazwę „The
Illinois1* i posiadać ma po­
wierzchnię 4 milionów m kw.
W gmachu tym zmieścić się
mają wszystkie instytucje
miejskie, czyli łącznie 130

■urzędników/
Na dachu Wieżowca ma

zbudowane lotnisko dla 50

likopterów, w pobliżu gmachu.
— parking ną .15 tys. sampcho-
dów.

Na razie jednak Wright za-

I biegaj o finansowe. poparcia ze

strony -przemysłowców i ban-,
i klerów. ’

I
i

' 7 adańie Moroza miało po-
'J legać na zbieraniu infor­

macji o szczególnie ważnych
obiektach wojskowych oraz ńa

®<|obywaniu wszelkiego rodza­
ju dokumentów i dowodów
wydawanych przez, władze ra­
dzieckie. Niedoszły Szpieg zo­
stał wyposażony przez- swych

• amerykańskich zwierzchników
w: pieniądze radzieckie i fał­
szywe dokumenty. Moroz miał
przy sobie także broń i ampiił- -

kę z trucizną.
Moroz, który przez dłuższy

czas przebywał w Niemczech ;
zachodnich,' gdzie wielokrotnie

był karany za kradzież, został :

zwerbowany w r. 1954 przez
wywiad amerykański.,

Po ukończeniu specjalnej :

szkoły szpiegowskiej . w Wa­
szyngtonie., 15 maja br., Moroz
został Przewieziony do Turcji
i stamtąd przerzucony na te­
rytorium ZSRR .

Władze rądiiśckie uwzględ­
niając szczerość z jaką Mó- .

. roż złożył swe zeznania, i fakt,
że zgłosił się &n do władz ■
bezpieczeństwa bezpośrednio
■"o . przekroczen:u. g?R--i"v
.ZSRR postanowiły- uwolnić go-
od odpowiedzialności karnej. •

Telewizja
w szpitalu

AT owe zastosowanie tego W>/--
-1 nalazku zanotowano w USA.
W : s-żpitalu dla zakaźnie chó-
ryćh w. Morristbym telewizja
-.ułatwia chorym kontaktowa­
ni* się ,z. krewnymi, J

Pr.zy łóżku chorego instalu­
je się telewizor ■wraz' z tele­
fonem, p. W-pbCgekaln.i kabinę
wraz z kam'erą- telewizyjną w
ten. SP^bAfehbi^'.widz’; na e-

krśnie
_

tbłćwizćra odwiedzają-
cą’..go..c-sobę oraz może z nią
rozmawiać,t .-■>



Str. 2

PRZED ZJAZDEM

DELEGATÓW
SPÓŁDZIELNI
MIESZKANIOWYCH

Elech buduje
każdy

kia ma bo io środki

I) ostać mieszkanie w na-

szych dzisiejszych wa­
runkach — to wygrać los
na loterii. Według danych
instytutu .budownictwa, dla

utrzymania wskaźnika za­
gęszczenia na izbę 1,7 z

1955 r., potrzebne jest w

5-latce 2.409.000 nowych
izb, a plan jak wiadomo —

przewiduje tylko 1.200.000.
•A więc pomimo wysiłku —

spadek. Nie zapominajmy
również, że ilość nowowy-
budowanych mieszkań jest
z górą 4-krotnie mniejsza

. od ilości zawieranych mał­
żeństw. A więc sytuacja
bardzo, bardzo ciężka, je-

.śli nie katastrofalna.

; Dlatego słuszne jest hasło
— niech buduje, każdy, któ

ma, na to środki. A chęt­
nych, jak się okazuje, jest
wielu, nie. posiadają Oni

oczywiście środków, na cał­
kowite, jednorazowe pokry­
cie kosztów nowowybudo-

; wanego domku czy miesz­
kania. ale chętnie wpłacali­
by pewne sumy np. do spół­
dzielni mieszkaniowych.
Tymczasem spółdzielczość
mieszkaniowa ma właści­
wie związane ręce. Co

■prawda przebrzmiały już
poglądy, że tak ważnym
problemem jak mieszkania
winno zajmować się bezpo­
średnio wyłącznie państwo,
że spółdzielczość mieszka­
niowa jest właściwie niepo­
trzebna itp. Dzisiaj wszyscy,,

-beż wyjątku. zgadzają się-,
że spółdzielczość mieszka­
niowa j w ubiegłych latach,
a zwłaszcza w 1954—55

przeżywała ciężkie chwile.

Coraz głośniejszy jest
chór głesów domagających
się rozwoju spółdzielczości,
mieszkaniowej, wszystkich
jej typów z lokatorskim na

czele.

Jest to bowiem najdogod-
ńiejsża forma zdobycia
mieszkania dla szerokiego
kręgu obywateli średnio

zarabiających.
Woźmy dla przykładu

lokatorski '

typ spółdzielni
(domy pozostają własnoś­
cią społeczną, a członkowie

zachowują nrawo dó swych
wkładów), mieszkanie trzy­
izbowe, wkład wyniesie o-

koło .19 tys. zł. Nie jest to

oczywiście -mało, dlatego
powinno zapewnić się-mo- j
żliwość spłat wkładu na ra­
ty. Kredyt państwowy (90
proc kosztów budowy) po­
winien być rozłożony na 40
lat. Tak więc przy mieszka­
niu 3-izbowym miesięczna
rata wyniesie około 190 zło­
tych. Na to pozwolić sobie
może wielu ludzi pracy.

Dlatego należy się bić O

podstawy prawne, działal­
ności. inwestycyjnej typu
lokatorskiego jako najbar­
dziej popularnego. Warto

pamiętać, że pomimo tylu
trudności koszt budownic­
twa spółdzielczego jert
mniejszy od państwowego.
A ważne są przecież także

wyniki spcłeezńo-móralne
lejdżiałalncśoi.

Wszystkie te i wiele in­
nych „sp-aw życia i śmier­
ci”. spółdzielni mieszkanio­
wych powinno się znaleźć
na warsztacie krajowego
zjazdn delegatów spółdziel­
ni mieszkaniowych, który
odbędzie się w Warszawie
dnia-28 i 29 grudnia br.

(dokończenie ze sir. 1)
iłem w moje dzieci... Ustrój

przyszłości oparty będzie... na

głębokim odczuciu miłości
braterskiej i uh zupełnej wol­
ności każdego człowieka... Je-
ślibi/ście panowie skazali
mnie na 20 lat więzienia... to

po latach dwudziestu jeśli ży­
wy Stąd wyjdź z tym samym
zapałem występować ; będę
przeciwko złemu rządowi”. I

dalej;. „Drobnęr ma zrozumie­
nie dla cudzego poglądu i umie
z tym. cudzym poglądem pole­
mizować. Nie boi się opozycji
umie ją zwalczyć słowem,, ar­
gumentem”. ■, y

' ;.j,Ś
O tym wiadómo. -Wielki

rzadko komu dany talent
prawdziwego trybuna ludu,
wrażliwość Ina ludzkie sprawy,
znajomość nie tylko ludzi ale
co nawet rzadko się ■zdarza
wśród naszych dygnitarzy —

znajomość realiów życia co­
dziennego, poparta długim ży­
ciem rewolucjonisty i wielo­
letnią praktyką sejmową skła­
dają się na obraz człowieka,
któremu można wierzyć, że w

Seimie bedzie bronił interesów
ludzi pracy.

.Specjalnie pociąga go praca
w Sejmie na polu kultury i
sztuki. Interesują go też żywo
zagadnienia budownictwa.
Tow. Drobner obiecuje, że nie
będzie niemym posłem, i sta­
le będzie myślał o Krakowie
a zwłaszcza o Ochronie zabyt­
ków naszego miasta.

...Nie po raz pierwszy oby­
watele Krakowa
ufaniem oddadzą
w doświadczone
Drobnera. (bz)

z całym za-

swe sprawy
ręce tow.

Płk. Tadeusz Cynkin
(Dokończenie ze str. 1)

wówczas ankietę czystą jak
kryształ, a dodatkowa ,.ozdo­
ba” tejże w postaci brata za

granicą przyczyniła wiele kło­
potu. specjalistom od czujności
i czystości szeregów woj®ka. W
1953 zostaje pułkownik Cyn­
kin kierownikiem Studium
Wojskowego w Krakowie. Stąd
wysunęła jego kandydaturę,
młodzież, stąd pochodzi jego
znajorriość. życia i problemów
młodzieży, ::A

W Sejmie chce on zająć się
sprawami młodzieży i wojska.
To bardzo ogólnikowe okresie-
nfe ąawiera w sobie szereg
kilotnych .spraw, takich jak
zastąpienie przydługich obo-
zów'lętn.ich kilkutygodniowymi
manewrami, jak, pewne zmia­
ny w'systemie Studium Woj­
skowego prowadzące do lep­
szych efektów szkoleniowych
bez konieczności prowadzenia
bardzo kosztownego przeszko-
lenią młodzieży w.wojsku, jak
sprawy bytowe studentów i ro­
dzin wojskowych, jak i pewne
Zagadnienia z zakresu prawa
międzynarodowego określają-
cegó pojęcia'ofiar wojny i ich
rodzin. (bz>

Nota protestacyjna
węgierskiego ministerstwa' spraw zagranicznych
BUDAPESZT 19 XII. 56.
I? adio budapeszteńskie po-
*1 dało, że węgierskie minis­
terstwo spraw zagranicznych
za pośrednictwem

’

poselstwa
Austrii w Budapeszcie prze­
kazało rządowi austriackiemu
notę protestująca przeciwko

. niedopuszczeniu przedstawi­
cieli rządu Kadara. mimo kil­
kakrotnych żądań do obozów
z uchodźcami węgierskimi.

Snrawa ta iest tym bardziej
przykra podkreśla nota, że in­
nym zagranicznym komisjom
udzielono pozwolenia na od­
wiedzanie tych obozów.

rządu brytyjskiego
<fo
Republiki Irlandzkiej
DELHI 19. XII. 56

4 Q bm. ambasador brytyjski
, w Dublinie złożył w Mini­

sterstwie Spraw Zagranicz­
nych Irlandii notę w której
rząd W. Brytanii wyraża za­
niepokojenie w związku ze

wzrostem terroryzmu w Ulste-
rze (Irlandia Północna).

Nowe władze ZHP
1 O bm. w Warszawie odbyło się pierwsze zebranie organi-
-*-'Jzacyjne Naczelnej Rady Związku Harcerstwa Polskie­
go, powołanej na łódzkim ogólnopolskim zjeżdzie działaczy

, harcerskich. W czasie zebrania dokonano wyboru 5-osobowe-
go Prezydium Rady oraz Głównej Kwatery Harcerzy, li­
czącej 9 osób.

laBBBonla
członkiem ONZ

Zgro.
na

została ofi-

NOWY JORK
UY dniu 18 grudnia odbyło
*’ się posiedzenie '*•«—

madzenia Ogólnego NZ,
którym Japonia
ciainie przyjęta w poczet
członków Organizacji Narodów
Zjednoczonych jako 80 członek
tej organ zzeji. .

Na posiedzeniu obecne były
delegacje 77 krajów (delegacje
Węgier ii^ linii . Południowo-
Afrykańśkief tóyły nieobecne)
i. wszystkie głosowały jedno­
myślnie za przyjęciem Japonii.

WlcepreżyńeBt USA

odleciał de Wiednia

by zbadać położenie
węgierskich hMźców

w AusWb**B

NOWY JORK, 19. XII. 1956 r.

W ice,prezydent -Stanów Zje-
¥ ł dnoczońyoh R. Nixon od­
leciał we wtorek wieczorem z

Waszyngtonu do Wiednia.

. Celem jego pcdiróży do’Aus­
trii jest zbadanie sytuacji u-,
ohodźców. węgierskich w', tym
kraju. Nixohowi towarzyszą
jego małżonką oraz 9 urzędni­
ków. Przekiaże ón kanc!er.zovrt
Austrii J. Saabowi* ’ osobiste
pismo prezydenta Eisenhowera.

Węgierskie ministerstwo

spraw zagranicznych stwier­
dza w swojej nocie' że uchodź,
com węgierskim uniemożliwia
Sie nawrót do kraju. Nota

Drotestuje przede wszystkim
przeciwko uniemożliwianiu
powrotu dzieciom i młodzieży,
która opuściła kraj bez ze­
zwolenia rodziców.

W zakończeniu nota podkre­
śla, że szybkie i pozytywne
rozpatrzenie tego problemu
bedz'e nie tvlko zgodne z pra­
wem międzynarodowym, lecz
stanowić bedzie wkład do u-

moenlenia przyiaznych stosun­
ków między Austria a Węgra­
mi.

Trzęsienie ziemi
w Izraelu

e wtorek wieczorem w
' ’

różnych miejscowościach
Izraela zanotowano trzęsienia
ziemi. Rozgłośnia ..Głos Izra­
ela” podaje, że trzęsienia ziemi
miały mleisce w Jerozolimie.
Haifia, Tel-Avivie i innych
miejscowościach

Stacja meteorologiczna w

Jerozolimie określiła te trzę­
sienia ziemi iako trzęsienia o

„średniej sile”.

Francesco Sclafa*

d, właściciel
Piccolo Teętro”

Palermo im­
prowizuje prsed-
ttawienia. Fran­
cesco — to praw­
dziwy śpiewak
sycylijski, kom­
ponuje na pocze­
kaniu melodię
oraz układa tek­
sty. Bohaterami

jego ,*oper ku*

kiełkowych” są

najczęściej po­
stacie znanych
legend* i pieśni

trubadurów.

Przewodniczącym Prezy­
dium Naczelnej Rady Związku
Harcerstwa Polskiego wybra­
no twórcę ruchu zuchowego,
autora znanći książki o Sza­
rych Szeregach ot. „Kajpienie
na szaniec” — Aleksandra Ka-

mińskiego. Zastępcami przewo­
dniczącego Prezydium Naczel­
nej Rady ! zostali: Irena
Chmieleńska — znany peda­
gog i działacz harcerski w o-

kresię przedwojennym oraz O-
skar Zawrocki — b. komen­
dant chorągwi ZHP w Gdań­
sku. Sekretarzem "^enerąln^ń
Rady Nącżelnęi zóśtato Kazi­
mierą Świętochowską, b, ko­
mendantką *■chorągwi ■mazo­
wieckiej. Do Naczelnej Rady
ZHP weszła również Maria
Skipal, działaczka harcerska
w okresie międzywojennym i
w Polsce Ludowej.

Naczelna Rada ZHP powoła­
ła • pdnad to' ćto życ-W Ceritrtrlna
Konrśię Weryfikacyjna, która
zaimie sie wciagraięetem do.

prący w organizacji doświad­
czonych działaczy harcerskich
orąż komisie: prawa i przy-
rzecżeńić, histeryczna oraz sta­
tutową. Podczas zebrania u-

stalono również skład Prezy­
dium RSdy Ekonomiczno-Go-

sppdarczej ZHP, której zada­
niem będzie m. in. rewindyka­
cja mienia harcerskiego.

Rawą linię tramwajową
otrzymało g

nasze miaste*
|'Yziś otwarto w Krakowie
”nową linię tramwajową,

która łączy znajdujące się na

prawym brzegu Wisły dzielni­
ce Krakowa z główną arterią
w kierunku Nowej Huty. No­
wa linia tramwajowa uspraw­
nią jednocześnie komunikację
w robotniczej dzielnicy Grze­
górzki-

Omijając zaś węzły komu­
nikacyjne w okolicy Głównej
Poczty i Dworca Osóbowegó
poprawia w znacznym stopniu
warunki komunikacyjne w

Krakowie.
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Ra wtorkowym pos elzeió Izby Wr
premier Bdei®

znalazł ś.ą w aia.n krzyża* ych pytań
pesłśw konserwatywnych i tcbcisrzysEewsktch
LONDYN
|\ ą wtorkowym posiedzeniu Izby Gmin premier Eden u-
1-'dzielił odpowiedzi na liczne pytania posłów konserwatyw­
nych i labourzystowskich ni temat rozbieżność', jakie pow­
stały między W. Brytanią, a Stanami Zjednoczonymi w

związku z agresją przeciwko Egiptowi.

wzajemnym
co

rządowi amerykań-

f\ świadczył on m.że

wojska amerykańskie bę­
dą nadal korzystać z baz wojs­
kowych na terenie W. Brytanii.

Zalpytańy przez deputowa­
nego iabourzystowskiego Hen­
dersona, jak jego zdaniem u-

łożą się. w przyszłości stosunki

brytyiśko-amerykąńskie, pre­
mier Eden oświadczył, iż prag­
nie oprzeć je jak dotychczas
na wzajemnym zaufaniu i

współpracy, . co jest zresztą
wiadome
skiemu.

Bevan,
skrzydła' __

.

szył sprawę listu prezydenta
Eisenhowera, w którym miał
on jakoby ostrzec W. Brytanię
przed użyciem siły w stośrurku
do Egiptu. Bevan domagał się
opublikowania na ten temat

..białej księgi”.,
Wyjaśniając tę sprawę pre­

mier Eden oświadczył, iż n'e

przywódca lewego
Labour Party, poru-

Zmiany
na stanowiskach

państwowych
prezes Rady Ministrów
*■nowa! ob. Edwarda ;
prezes Rady Ministrów mia-
*• nowa! ob. Edwarda Dróż-
niaka prezesem Narodowego
Banku Polskiego. Na stanowi­
sko zastępcy prezesa Narpdo-
wągo Banku Polskiego miano­
wany został ob. Leopold
Głuek.

*

Prezes Rady Ministrów od­
wołał ze stanowisk podsekre­
tarzy stanu w Ministerstwie
Handlu Zagranicznego obywa­
teli Bolesława Gorońskiego i
Michała Dichtera. .

EoIpt oskarża

Francję i W. Brytanię
o pogwałcenie
porozumienia
zawieszenia broni
NOWY JORK. 19. XII. 1956 r.

Ł' giipt oskarżył-We wtorek; W.
■Brytanię j Francję o po­

gwałcenie porozumienia o za?
wieszeniU broni.

Memorandum skierowane w

tej sprawię do sekretarza ge-
nenalnego ONZ Dag Haimmars.

kjoelda przez egipskiego mi­
nistra spraw zagranicznych
Fawziego podaje, że w’ nie­
dzielę i t poniedziałek w Port
Saidzie zostało zabitych 30 o-

siśfb, a wiele innych odniosło
rany.

Wojska brytyjsko-francuskie
— stwierdza memorandum —

obstawiły dzielnicę arabską te­
go miasta j przeprowadziły re­
wizję w każdym domu.

Zakłady Radiowe Im. Kasprzaka
y Warszawie przystępują do se­
ryjnej —- produkcji nowego typu
Radioodbiornika „Wola”. Będzie
to odbiornik klawiszowy, z płynną
barwą tonu, anteną kierunkową.

jest w zwyczaju publikowanie t

listów wymienianych między
szefami rządów i że nie ma ca

zamiaru zmieniać 1 tego zwy­
czaju.

Z konkursu

szo

Tradycyjny konkurs, szopel
organizowany przez Muieurr

Historyczne miasta Krakowi
zgromadził około 30 „ucześtńi.
czeki,’ rywalizującycli z sobą
o prymat... piękności. Za

„najurodziwsze” z nich uzna­
no dwie szopki —,Z, Dudzika
i Fr. Tarnowskiego, które o-

trzymały dwie pierwsze rów-
ńprżędnó" nagrody,

Oto szopka Fr. Tarnowskiej
9° "r

I

Druga „laureatką" pierwszej
nagrody — szopka Z. Dudzika

'

zakupiona przez. przewodni­
czącego Miejskiej Rady Naro­

dowej T. Mrujaeza. ■

Scb&gS
teren niedawnych
działań wojennych
w Egipcie
udostępniony
dla dziennikarzy
KAIR 19. XII. 56.
M zeczńik ONZ nodał- do wia-
*•* domoścl, że od dnia dzisiej­
szego, no raz

‘

pierwszy cdr
chwili wyładowania w Egip­
cie oddziałów: -.. angielskich i
francuskich dziennikarze. eglp-!
śę'v i zagraniczni mogą przy­
bywać do Port-, Saldu;

Dzieńnikąrże''będą mogli' po­
ruszać -sje,. jedynie rap tęi czę--
,ści miasta,’która' kóntrolowa- ,

na igst przez siły policyjne
ONZ. '

hom

I ak podaję agencja Aśsocia-
,» ted Press. w dniu W-czorai-
szym rząd syryjski odrzucił
ameryksńsko-wtoskte-ćaidan e

natychmiastowej
naftociągów przebiegających. z

Iraku przez Syfie do portów
śródziemnomorskich.

naprawy
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How do You do Mister Sim?
— How do You do Mr Sim?!

Czy byłby po>n uprze.my
przedstawić si? naszym Czy­
telnikom?

— O, yes! With pleasure...
My name — Wiliam Sim... al­
bo po prostu: Wiliam Sim do

usług...
— Mótoi pa» P3 polsku z

ttoskonaiym akcentem?!
_ Doprawdy, niewiele w

tym mojej zasługi. Jestem

wprawdzie z pochodzenia A- I

mzrykaninem, ale urodziłem
się w waszym kraju...

— Z góry przepraszamy za

niedyskrecję, w jakich okoli-
czncściach?

— Hm, pytanie faktycznie
nieco kłopotliwe, ale w związ­
ku z jawnością życia tak obec­
nie modną nie będę panom
wmawiał że przyniósł mnie
bocian. Jest to sprawa pew­
nych skrzyżowań w naszej ro­
dzinie. Panowie rozumieją, o-

siatecznie i wśród goździków
"

zdarzają się... „mezalianse".
i— Tak, hm, oczywiście. Ale

sądząc po ostatecznych rezul­
tatach — wspaniałym wyglą­
dzie pana — rodzinka pogodzi.
la się chyba ż losem?

: - Pogodziła, pogodziła. Zmień­
my lepiej temat rozmowy.
Chciałbym panom przedstawić
serdecznego przyjaciela i opie­
kuna Sir Woźniaka, najlepszą
•pod słońcem niańkę goździ­
ków. Byłem w Ra.śku rok,
chciałbym siedzieć 10. Nie tyle
dlatego, że się tu urodziłem, ile
ze względu na prawdziwie
cieplarniane warunki jakie Sir
Woźniak stytorzył mnie i mo­
im braciom.

— Wielu pan ma tych braci?
— Eee, drobiazg, kilka ty­

sięcy. Ale to i tak „mucha" w

zapotrzebowaniu zwłaszcza w

okresie świątecznym.
— No tak, Polacy lubią

kwiaty. A panu miło chyba
pomyśleć, że tak wielu ludzi
oczekuje Wiliama Sima...

— A jakże! Tylko nigdy nie
wiadomo, czy i w jakim sta-

ne do nich diotrę...
— Ocp, nie lubi pan podró­

żować?
— Owszem,

k ero wników
wiem jak u Was, ale w War­
szawie na 28 sklepów pracuje
tldko ...jeden fhchoWiec. Resz_

i

■— Zresztą w ogóle ci wasi
handlowcy! Dobijają marżę
40—80 proc, robią „kokosowe
interesy", a wszystko skrupia
si? ną nas. Przyjdzie klient i

■powie.- śliczne są te goździki,
tylko jak to się, cholera, dro­
żą. Tak jakby to od nas zale­
żało...

— Słyszymy warkot samo,
chodu więc na. zakończenie:
czy ma pan jakieś świąteczne
życzenia?

~ O, yes! Chciałbym się ja­
ko prezent dostać do dyrekto­
ra M1ID i powtórzyć mu

Wszystko co ludzie mówią pod
jego adresem w związku z: ce­
nami kwiatów! A teraz pano­
wie pozwolą, że ich pożegnam.
Samochód czeka. Good bye!
Merry Christmas!

— Dziękujemy za wywiad
Mr Sim! Wesołych świąt!

'WWWwW''tTęWrfaftfis
2C *«ssfrH

Niech gios zabiorą Cs^elnictil

Składamy życzenia nowuroczne
Jak co roku Redakcja nasza złoży w dniu 1 stycznia

1957 r, tradycyjne życzenlaJna łamach noworocznego nu­
meru „Echa”. Zwyczaj ten' równie dawny jak miły wy­
maga jednak, naszym zdaniem pewnej „dem*kratyzacji”,
Nie ehcemy bowiem, by tak jak dotychczas, życzenia no­
woroczne „Echa” pochodziły tylko od nielicznego stosun­
kowo grona pracowników redakcji. Dlatego też zapra­
szamy do współpracy przy ich składaniu wszystkich Czy­
telników i Sympatyków naszego pisma.

Jeżeli zaproszenie to przyjmiecie — „szczegóły technicz­
ne” naszej współpracy przedstawiać się będą następująco:

1. KTO?
Życzenia składać może (w

dowolnej ilości!) każdy bez

względu na wiek, płeć oraz

stan cywilny.
2. KOMU?
Można je: dedykować każ­

dej . znanej powszechnie o-

sobie (popularnej czy nie­
popularnej) bez względu
na to czy Czytelnik zna jej
nazwisko czy nie (np. „Bo­
lesław Drobher”, „Przewo­
dniczący MRN w Krako­
wie” itp.).

3. KIEDY?

Tylko te życzenia będą
brane pod uwagę, które zo­
staną doręczone do redak­
cji „Echa” (Kraków, ulica
Wiślna 2/22) w nieprzekra­
czalnym terminie do piątku
dnia 28 grudnia br. godz. 12.
(Uwaga! Każde życzenie
prosimy umieszczać na oso­
bnej kartce podając kolej­
no: 1. swoje imię, nazwi­
sko i adres; 2. osobę, której
chcemy złożyć życzenia i 3.
treść życzenia. Na kopercie
należy napisać: „Składamy
życzenia noworoczne ’).

A teraz rzecz najważniej­
sza!

Autorzy najbardziej traf­
nych, najdowcipniejszych

1... najkrótszych życzeń. ;o-
trzymają cenne nagrody
a to:

— KUPON MATERIAŁU
— RADIOODBIORNIK

„PIONIER”
— PATEFON
— TECZKĘ i'
— 20 NAGRÓD KSIĄŻ­

KOWYCH.
: Ponadto w numerze no­
worocznym zamieścimy

wszystkie nagrodzone ży­
czenia podając równocześ­
nie nazwiska i adresy ich
autorów.

A więc przypominamy
raz jeszcze termin:
tylko do godziny 12 w pią­
tek dnia 28 grudnia!

Smutny kraj
„łatkiim**
Brygżay

Mój Boże, jak ta Polska się
właściwie nie zmienia.
Pisać, że Fredro jest ko­

mediopisarzem, a jego „Doży­
wocie" świetną komedią —

chyba nie ma sensu. Ale po­
patrzmy,; gdzie dzieje się ak­
cja: w hallu, jeżeli tak można

powiedzieć, hotelowym, w

mieście prowincjonalnym. —

Smutna nora, z owym rozczo­
chranym hotelarzem, czym się
właściwie różni od zajazdów,
które spotykamy obecnie? A

goście, czy tak bardzo różnią
się od typów dzisiejszych? Ob­
skurantyzm, żałosne . prowin­
cjonalne ograniczenie wszyst­
kich i wszystkiego, brud i
ciemnota, Na tym ponurym
podkładzie zbudowana jest we­
sołość komedii. Ow balot), ta-

wfęcej
Baraot!

momencie, kiedy aktor nie pó-
przestaje na ukazywaniu, jak
to obrzydliwie jest być sknerą,
ale wcielony w postać sięga
po wszystkie odcienie uczucia,,
najbardziej rozmaite, mimo, że

Oparte na jednej gamie: skąp­
stwa od rozpaczy do naj­
żywszej radości; od miłości
(do złota wprawdzie, ale prze­
cież prawdziwej, czułej miłości)
do nienawiści (względem tych,
którzy mogą go złota pozba­
wić) — dopiero wtedy czuje-
my oddech teatru. Dowodem,
że taka ambicja wielkiej roli
nieobca jest interpretacji
Ferdynanda Solowskiego niech
będzie fakt, że wzbudziła we

mnie powyższe refleksje.
Ktoś rozgrymaszony mógłby

i

■

w
i

I
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W 35 rocznicę śmierci

„Sztandar ze spódnicy”
czyli

prawda i plotka o Zapolskiej
i redaktora „Prawdy”, w któ­
rej ukazał się ów felieton. A
trzeba wiedzieć, że redaktorem
był sam Aleksander Święto-

jchąwski — „papież” naszych
pozytywistów. W Warszawie
ząwrzało. Proces stał się wy­
darzeniem dnia. Salę sądu
wypełnili literaci, dziennikarze,
studenci. Zabrakło tylko au­
torki. „Akwarel”. Sędziowie
nie byli: jakoś przychylni pa­
ni Gabrieli i w

wyroku stwierdzili,
w „Prawdzie” nie
faktów, „które by __ ___

wie pani Snieżko-Błockiej za­
szkodzić mogły...”.-

pięćdziesiąt .scen zagranicz­
nych. Nawet w Japonii zapre­
zentowano skośnookiej publi­
czności mamę Dulską! Więk­
szość utworów pani Gabrieli
doczekała się przekładów na

wiele języków europejskich.
Pióro- była jej’najsilniejszą
bronią, Walczyła nią nieustęp­
liwie — jak twierdzi — „z fał­
szywą moralnością, I ż obłudą
zgniłą i szkodliwą".

*

17 grudnia 1921 rokii wyga­
sła ostatnia iskra życia pani
Gabrieli. Do ostatnich dni pi­
sała. Pracowała wśród sztucz­
nych ciemności, ponieważ gro­
ziła jej całkowita ślepota. To
było smutne. Boleść jej smut­
ku potęgowało jeszcze osamot­
nienie — wszyscy ją opuścili.
Żyłą w skrajnej nędzy.

Odeszła cicho. Ona — Molier
w spódnicy — odeszła jak cień
na lwowski cmentarz. A szła
przez życie głośno, może ha-
wet' jak' ha’’ śwóje cŻaś^H-1
zbyt głośno. Ale była to ko-1
bieta przedziwna: w „Theatte
Librę” odważyła się wystąpić
— wspomina ■,Makuszyński ’’*-

„jako Ewa odziana wedle raj-

orzeczeniu
że felieton

i zawierał
czci i sła-

Hjciec: Wincenty Korwin-
^lOlrowski, właściciel
Kiwerc i Podhajce na

Wołyniu. Krótko — magnat
kresowy. Matka: w młodych
latach urocza tancerka opery
Warszawskiej, później wytwor­
na pani Korwin-Piotrowska.

’ A ona? — la bella Gabriela?
’ No cóż — jedwabna młodość

NA ZDOBYCIE PARYŻA
X-/W MCiXQtl, | — - ,« ««

ką sensację wzbudzający w I zauważyć, że całości brak tro-

mieście, czy to przypadkiem Jak na komedię, wdzięku,
nie współczesny helikopter, blasku 1 koloru. Światła są f

który, jeśliby się pokazał nad monotonne, dekoracja w bru-l
i Tarnowem, czy Rzeszowem | natnych i szarych topach, ró-1 j wielka miłość, którą w dzie-
i (tąk- samo ; zreęztą -jak flad.i wmez • jednostajnie przyćmią- i wjetnastei wiośnie ukOfcońo-1

^Oraię '^hitotyżująBa^w fwają; Zą^^2pójśćlem.

ale chodzi o

kwiaciarń. Nie -

Tarnowem, czy
(v .. ““s '*« .sl . . .

! Warśzawą) oderwałby nas ] W

Światła są

Umiio-ł? iko ...jeden racnowiec. tcesz- ; •
., . t sit --t—. i : waią. z-muąŁpu.tę w większości stanowią fry- I wsty.&ttc od majpilmejszych i architekturze- ale bynajmniej | wanym-został-porucznik gwar-

żjerzy. Wie pan czym to pach- S J14?1111,! P?wi?rzfh“ Idii cesarskiej, .pan Snieżktf-
nis? Taki jedien z drugim <po- Ęory głowami x mach. Birbancki nie jest z, Bło,cki- Małżonek okazał się
detnie człowieka w najbardziej „O°oooo ? Być ^oze, tych litracjuszy, którzy posia- isdnak hulałra j nrzedmiótemdetnie człowieka to najbardziej
n:eoczekitoanton miejscu —

myślę w te. chwili o sobie —

i — żegnaj kariero!
r- Znamy debrze ten ba'..'

Wśród fryzjerów brakuje fa-
chowców, więc zdarza się
sądząc po rezultatach, że golą
nas... ogrodnicy!,

Biedne łabęd

W takim stan ę wyfjmowano je
z wody...

Ponad 350 ptaków zostało zątru-
tych, w tym przeszło połowa
nęla, gdy galar wiozący 200
smarów zatonął w Tamizie,
akcji ratunkowej przystąpili
tychmiast Członkowie ligi ochrony
zwierząt, wykorzystrjąc ofiarowy­
wane' im na ten cel łodzie. Zada­
niem ich było kierowanie ptaków
do brzegów, a tam gęsto rozmiesz­
czone ekipy' ratownicze wyławia­
ły je z -wody i przekazywały do
lecznic dla zwierząt, gdzie czekała

je od razu kąpiel i pomoc lekar­
ska.

Hodowla łabędzi jest w Angliii
dóść rozpowszechniona I piękne
te ptaki cieszą się dużą sympatią
tamtejszej ludności. (db)

zgi
ton

Do
na-

dzisiaj . jesteśmy proporcjonal­
nie jeszcze bardziej zacofani
niż współcześni Fredry, ponie­
waż w jego czasach balon
bądź co bądź, był zdobyczą na

miarę europejską, a dzisiaj
helikopter należy, na przy­
kład, do normalnego wyposa­
żenia służby drogowej w wielu

krajach, nie mówiąc już o in­
nych zastosowaniach. Wy­
obraźcie sobie milicjanta w

helikopterze nad skrzyżowa­
niem Karmelickiej ,i 1 Mija.

Wszystkie postacie „Doży­
wocia” są właściwie jak figu­
ry na karuzeli, kręcące się do­
koła osi, którą jest osoba lich­
wiarza Łatki. On jeden po­
siada namiętność, której wy­
miar czyni go wielkim. On też

skupia zainteresowanie widow­
nią choć różni rozmaicie na

niego patrzą. Jak wskazuje
sama nazwa teatru, przedsta­
wienie, które i ja widziałem,
oglądała przeważnie młodzież
w wieku szkolnym. Wszyscy,
oczywiście, odczuwali żywą
antypatię do Łatki i cieszyli
się z jego klęsk. Cieszyli się,
kiedy Łatka potykał się na

schodach (choć wrodzony sce­
ptycyzm każę mi zapytać —

’ ile w tym śmiechu było
krutnej, biologicznej kpiny ze

zniedołężniałej starości a ile
szlachetnej radości z niepo-/
wodzeń czarnego charakteru).
Sykali . ze wstrętem, kiedy
Łatka wymien ał uściski z

braćmi Lagena, Jest to tym
bardziej oczywiste, że Łatka
w tym przedstawieniu potrak­
towany był raczej jako ob­
mierzły. niż jako śmieszny. —

Jednak w roli takiej jaką napi­
sał Fredro, kryje siętekże coś
więcej. Jest tam studium na­
miętności, która w pewnym
nasileniu uwalnia się od wszel­
kiego przymiotnika kwalifiku­
jącego ją pod względem moral­
nym i staje się jedyną siłą po-
ezj’i i ukochaniem osobnika,
którego opanowała. Jestem o-

czywiście daleki od podważa­
nia dydaktyc2aiych walorów
roli i jej interpretacji. Pragnę
tylko zauważyć, że dopiero w

Małżonek okazał się
jednak hulaką i przedmiotemh-i i . .1 1'cCuldK. XXUX<xa.q X pxócuiuiutuiudają lekkość i wdzięk,, jest wiełu pikantoych plotek. Na.

racze.1 ponuro imponującym, stąpił więc rozwód. Pani Ga-
.ęzkim ,i groźnym hulaką, &rjeia wyjechała do Wiednia...

który woh drapiący spirytus w. •
,

O-

od musującego wina i wyglą­
da na to, że podczas biesiad

lubuje się w dość niewymyśl­
nych i przykrych dla otocze­
nia żartach. Zastrzegam s'ę,
że to nie są zarzuty, tylko pró­
ba określenia stylu, którą ktoś,
kto posiada inne koncepcje
inscenizacyjne, może potrak­
tować jako zarzuty. . Wydaje
Się jednak, że w dwóch punk­
tach można było jakoś rozjaś­
nić przedstawienie, bez kłótni
z wynikami filologiczno-oby-
cząjowej analizy utworu: mia­
nowicie spraw ć, by sztukę
mówiono wierszem bez kom­
promisu i krępacji- rytmicz­
niej i bąrdz'ęj po fredrowską;
oraz — by panna Rózia nie
włączała się do akcji jako gą­
ska, z której kiedyś opadnie to
miłe i wdzięczne co jej dała
młodość (to o postaci, broń
Boże o aktorce) i pozostawi
już tylko samą gąskę, jeżeli
tak można powiedzieć, bez ob-
słonek — ąle właśnie jako, ma-'
ła eksplozją urody, samej mło­
dości i sex-appealu. Dziewczę­
ta rodzą się przecież bez

względu na tło moralńo-finan-
sowe swojego środowiska. To
by dało lepszy kontrast z Łat­
ką i „łatkizmem” oraz wniosło
na scenę nieco tej urody życia,
której tam jednak trochę bra­
kuje.

Wróciła z postanowieniem,
że zostanie aktorką. Rozkocha­
ni w niej rodzice nawet sły­
szeć nie chcieii o tym. Bo jak­
że — urodzona w magnackim
pałacu "ma być aktorką? Nie.
To niemożliwe. Niech lepiej
już... pisze! „Ale na miłość
boską — błagali państwo Kor.

win-Piotrowscy, którzy żnali

próby jej pióra —- nie pis®
rzeczy tak horr&ndalnych. Co
sobie pan Sienkiewicz pomy­
śli, kiedy te herezje przeczy­
ta. Pisz jak pani Orzeszko­
wa. Pogodnie i skromnie.

Niestety, na nic zdały się pro­
śby rodziców, Ująwszy, mo­
cno Pióro nie pisała ani tak

jak pani Orzeszkowa, ani też
tak jak pan Sienkiewicz., Po

prostu — inaczej, całkiem ina­
czej. Jak... Zapolska!

OJ TE „AKWARELE*!

Tom nowel pani Zapolskiej
(taki pseudonim przybrała
pani Gabriela) zatytułowany
...aśnie „Akwarele”
./.awdz.wą burzę o

_.:andalu literackiego
...lubująca autorkę

Teatr Młodego Widza w Krako­
wie A- „Dożywocie” Aleksandra

Fredry.

Inscenizacja, reżyseria i sceno­
grafia: Iwo Gall.

Udział biorą (kolejność według
programu): Jerzy Sagan, Jerzy
Krasicki, Henryk Łlburski, Jadwi­
ga Bujauska, Ewa Drozdowska,
Ferdynand Solowskl, Zbigniew
Hellebrand, Józef Barański, Jan

Mayzel, Zbigniew Bebak, Euge­
niusz Fedorowicz, Bolesław Smia-
towskl, Stanisław Zachara.

SŁAWOMIR MROZEK

wywołał
posmaku

Na de-

posypały
; gromy ze szpalt warszaw-:

'. .ch pism Najostrzej zaata­
kował ją Jan Popławski, któ­
ry w felietonie o ironicznym
tytule „Sztandar że spódnicy”
m. in. napisał: ,,...we wszyst­
kich prawie utworach p. Za­
polska występuje sama, jako
bohaterką”! Felieton kończył
się zaś taką krytyką: „Marta”
Orzeszkowej jest powieścią
słabą, ale autorka podniosła
w niej sztandar idei, około
której zgrupowali się jej zwo­
lennicy. Pani Zapolska, za­
miast chorągwi wywiesiła
czerwoną spódnicę; pod takim
znakiem odbywać się mogą
tylko zapasy miłosne młodych
byczków”.

Cios Popławskiego zrobił

swoje. Pani Gabriela' zaskar­
żyła zarówno felietonistę jak

Pojechała mając, dwadzie­
ścia osiem lat. Marzyła ^ karie­
rze na miarę Modrzejewskiej.
Ąle nad Sekwaną nie tak łat­
wo było o laury sceniczne,
zwłaszcza, że pani Gabriela,
chociaż znając język francu­
ski, miała prawdziwy kłopot
z nieskazitelnością jego akcen­
tu." Kunsztu aktorskiego u-

czył ją najpierw emeryt Kome­
dii Francuskiej — pan Tal­
bot, a później7 "pani Samary ż śftiej mody", recenzentom po-
Teatru „Vaudeville”.

Pierwszą rolę otrzymała w

teatrze na Batignolles. Nieza­
pomniane było- to pierwsze
engagement — dyrektor przy-,
jął ją (jak sama: wspomina)5;;w
koszuli j w kalesonach”! No
cóż — inne to były czasy...
Później grała tu r. ówdzie,
przeważnie w teatrach bulwa­
rowych. Wszędzie były to

jednak „ogony" pozwalające
wypowiadać na scenie sakra­
mentalne dwa — trzy słowa.
Pani Gabriela była rozczaro­
wana, zniechęcona, pełna go­
ryczy.

Ale oto błysnęła szczęśliwa
gwiazda. Sławny Antcine, dy­
rektor jeszcze ! sławniejszego
„Theatre Librę” angażuje pa­
nią Gabrielę. Niestety... Na
dziesięć kreowanych u An-
toine ról jedna była tyiko
pierwszoplanowa —-

' mianowi­
cie, w sztuce pt. „Simone". Wy­
stępowała w niej jako księżna
Danescoff mówiąca po fran-
cUsKu z jakimś egzotycznym
odcieniem. W tej rolj — podo­
bno -- bardzo się podobała.

Istotnie, sukcesy mogła od­
nosić, ale jedynie w rolach

arystokratek polsko-rośyjsko-
bałkańskich! A więc w ro­
lach. w jakich nie Obowiązy­
wała nienaganna francuszczyz­
na, z którą ustawiczne trudno­
ści miała pani Gabriela.

syłała psie kagańce uwielbiała
obrazy impresjonistów, z laką
samą pasją potrafiła kochać
jak nienawidzić, zawsze bro­
niła żarliwie zbałamuconej i

sponiewieranej kobiety, dra­
pieżnym talentem odsłaniała
moralność mieszczańskich sa­
lonów!...Taką była i taką po­
zostanie na literackim Parna­
sie pani Gabriela z Korwin-
Piotrowskich Snieżko-Błocka-

Zapolska-Janowska... . .

Roman Billik

Odpateiedei JUdatcji:
Józef Plechówka, Siercza (2357).

Syn Pana Został wydalony z Tech­
nikum, gdyż otrzymał 8 ocen nie­
dostatecznych z powodu nie — jak
Pan pisze — wady wymowy, lecz

niewykazywania dostatecznych po­
stępów w nauce. Ze swej strony
radzimj, Panu zwrócić się do Po­
radni Zdrowia Psychicznego, która

pomoże Panu w znalezieniu dla

syna odpowiedniego kierunku dal­
szej nauk!'.

Fryderyk Schuknecht, Kraków

<2424). W sprawie sposobu rozlicza­
nia się ż opłat
ny gaz brak

szczegółowych
kie rozliczenia
torami załatwią się zazwyczaj po­
lubownie na zasadzie wzajemnego
porozumienia. W Wypadku braku-

dobrej woli ze strony współmiesz­
kańców można starać się' ;w o-

stateczności — o zainstalowanie o-'

sobnegó licznika.

za wspólnie .używa-
jest jakichkolwiek
przepisów. Wszel-

między wspólloka-

PIÓRO — BRONIĄ!

Kiedy pisała? Prawie
dziennie i to w godzinach,
nych. Pisała szybko i że

miewającą łatwością. Zdarzało

się, że rękopis pełnej sztuki

powstawał w czasie jednego
posiedzeń'a przy biurku.

Co pisała? Powieści, nowele,
opowiadania, szkice, komedie,
melodramaty, wodewile, felie­
tony, korespondencje, recenzje
teatralne: Samych tylko utwo­
rów , scenicznych napisała po­
nad dwadzieścia, a; ilość j®i
powieści sięga dó trzydziestu, i

Jej sztuki wystawiło blisko

co-

ran-

zdu-
HUMOR ZAGRANICZNY

Bez podpisu
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x Fraticjóf
W miasteczku' Frontignanj
’’

droga zaczyna oddalać
się od wybrzeża. Znowu po-4
jawiają się winnice i porosłe
nikłą roślinnością wzgórza
wapienne. Raz po raz vyidżi-
my olbrzymie pola ryżowe po­
przecinane liniami betonowych
krawężników.

W ARLES
W reszcie wjeżdżamy na u-

■’ lice Arles. Stare domy
tęgo miasta robią wrażenie,'
jakby pamiętały jeszcze czasy
rzymskie. Ażeby zapobiec
przenikaniu riemiłdsierńegó
tutaj słońca pobudowano je
tak wąsko, że czasami wystar­
czy wv’ćiąghąć rękę,' aby pal­
cami musnąć mury domów po
przeciwnej stron e ulicy. W
centrum miasta jest rzymskie
forum i arena, z której szczv-

tu rozpościera Się piękny wi­
dok miasta stromo, niczym kaj-
skąd a opadającego , w stronę
Rodanu,. Dachy domów spla-.
taią s:ę ,z sobą W dziwny de­
seń, utrzymany w barwach

przechodzących od czerwieni
do gliniastej ochry.'Osobnych
kilka słów należy sie dziewczę­
tom z Arles. Są to chyba naj­
wspanialsze kobiety świata.
Dziedziczą one szlachetne ry­
sy swoich greckich przodków.
U wielu z nich można odna­
leźć cechy orientalne — po­
zostałość no najeżdzie Sarace-
nćw w VIII w.

Nic dziwnego, że właśnie w

Arles szukał natchnienia do
swej wspaniałej twórczości-
Van Gogh. który mieszkał
t>i na placu La Martina.

ILE FRANCUZI
ZARABIAJĄ

T eden dzień przeznaczyliśmy
■snecjalnie na objazd oko­

lic Arles. W dniu tym o-

gladąliśmy jaskinie miesz­
kalne wydrążone w skałach
przez Tryglodytów Jaskinie

te zhaidują ale w' okolicach
miasteczka Les Baux, które
w r. 1632 uległo całkowitemu

wyludnieniu i dopiero w cza­
sach obecnych zostało ponow­
nie zamieszkane przez. ludzi

żyjących obecnie wyłącznie z

obsługi turystów. . Szczególnie
jednak ,. zainteresowało nas

miastó Avigncn, które już w

w 1309 r. miało 100 tys. miesz­
kańców (mniej' więcej tyle
samo, co obecnie) i było sie­
dzibą. papieży. Obronne mury
otaczają, stare miasto na któ­
rego, wzgórzu wznosi, się po­
tężna forteca pałacu papieskie-
gp. Później zwiedzamy je­
szcze BeUeyue, St Gervasy,
Nimes,. Tarascon i wracamy-do
Arles.. Po drodze na poiarh
wiejskich spotykamy mężczyzn
jeżdżących na koniach i ubra­
nych jak. cowboye z filmów a-

męrykańśkich.
Na drugi dzień jedziemy do

Marsylii — największego por­
tu handlowego Francji. No-

woeżesńe,-’czyste ulice, po któ­
rych jeżdżą rzadko spotykane
we Francji tramwaje. Sklepy
równie oszałamiające jak w

Paryżu. Olbrzymi ruch. Roz­
bijamy się na kilkuosobowe

grupy f chodzimy po mieście.
Rozmawiamy ze spotkanymi
tu rodakami i innymi miesz­
kańcami Marsylii. Pobieżnie
porównujemy zarobki i ceny.
Robotnik —.zależnie od kwa­
lifikacji — zarabia 40—90 tys.
franków. .'Urzędnik, sprzedaw­
ca czy modelka (bardzo po­
pularny zawód we Francji)
zarabia 40—60 tys. franków,
natomiast inżynierowie, księ­
gowi i wyżsi urzędnicy 120—
160 tys. franków. Jest to o-

czywiście średnia granica za­
robków od której są rozmaite
odstępstwa. Celem odzwier­
ciedlenia siły nabywczej tych
zarobków, podamy ceny kilku
wybranych artykułów, I tak

np. 1 kg chleba kosztuje 27
franków; mięsa 450—1200 fran-

...W centrum miasta.Arles jest rzymskie ;forum 1 arena z W6-

rej szczytu rozpościera się piękny widok:..

Na pierwszym planie średniowieczne miasteczko korsarskie Eze.

W tyle Cap Ferrat — jeden z naszych kempingów.

ków. tabliczka czekolady „Su-
chard“ 120 franków; bilet do
kina 110—195 franków; a do.
kina panoramicznego 500—1250
franków. Nylonowy komplet
bielizny damskiej kosztuje
2225—5000 franków, sukienka
wełniana 9—12 tys. franków,
pończochy nylonowe 450—1500
franków, a nłaszcze damskie
do 18.800 franków Za tę o-

statnią sumę można róyjnież
ki roić ładny zegarek na rękę.'
Meskie ubranie kosztuje 17—32

ty® franków, motorower 45—■
60 tys. franków, skuter 98 tyśj
franków, a samochody od 220;
tys. do 3,5 miliona franków.

’ TAJEMNICA
ZA... 200 FRANKÓW

TIT czasie zwiedzania reali-
.

’

zacji budowlanych Mar­
sylii zwracają . nasza uwagę
bloki mieszkalne wykonywa­
ne w szalunku ha mokro z be­
tonu. Układ konstrukcyjny ze

ścian poprzecznych o grubo­
ści 25 cm. Wysokość 21 kon­
dygnacji. Nowością jest to,
że ściany te są prawie że nle-

zbrojone.
Wieczorem zwiedzamy mia­

sto indywidualnie. Zaczynamy
od dzielnicy arabskiej. Zupeł­
nie inny świat , niż. w centrum
miasta. Brudno, słabo oświe­
tlone ulice, ciasne knajpy. Po
dłuższej przerwie znowu spo­
tykamy na ulicach pijanych.
Sa to przeważnie marynarze.
Spotykamy ich w towarzystwie
mocno wymalowanych,

’ rozde-
koltowanych dziewcząt. ?W

sumie wrażenie kiepskiego
filmu. . Szybko wracamy do
śródmieścia, mrużąc oczy od
różnokolorowych neonów.

Nazajutrz przez St- Cyr,
Bandol i La Seyne jedziemy
do Tulonu — największego
portu ’wojennegó' Francji.1 W
czasie wojnyport został zu-

pełnie zniszczony, ale dzi­
siaj już go odbudowano. Naj-

.większe wrażenie - wywołują
na nas kolorowe blok; miesz­
kalne stojące bezpośrednio w

porcie nad wodą t tworzące
Nadbrzeże Stalingradzkie W

porcie na redzie stoi śród­
ziemnomorska flota wojenna
Francji., Kilka krążownków,
pancernik admiralski,, dwa lot­
niskowce i kilkadziesiąt kontr-

torpedowców. Wszystkie jed­
nostki ustawione w równym
rzędzie i łatwo z miasta wi­
doczne. Z lądu dowozi się na

barkach ostatnie grupy żoł­
nierzy oraz broń i zapasy żyw­
ności. Dowiadujemy się, że
za dwie, godziny ma nastąpić
odjazd tej floty na Maltę,
gdzie po spotkaniu się z flotą
■brytyjską mają one wziąć u-

dział w i.pokoiowym załatwie­
niu kwestii Kanału ‘ Sueskie-

go”. (Było to we wrześniu

br.).
Najbardziej nas jednak zdzi­

wiły , propozycje marynarzy
francuskich, którzy za dwie­
ście franków podwozili* tury­
stów pod wybrany przez nie­
go-okręt, udzielali mu wyczer­
pujących informacji a nawet |

zapraszali do... robienia pa­
miątkowych zdjęć,
PRÓBUJEMY SZCZĘŚCIA

' W MONTE-CARLO

Z Tulonu znowu jedziemy
wzdłuż Lazurowego Wy­

brzeża. Wspaniała szosa jest
jeszcze jednym potwierdze­
niem faktu, że mało jest chy­
ba państw, które mogłyby się
pochwalić tak gęstą, a jedno­
cześnie świetnie utrzymaną
siecią..szos .. i autostrad (na 1
km. kwadr, we Francji wypa­
da średnio 1200 m Szos, któ­
rych długość ogólna "wynosi
około 700 tys. km, co wystar­
czyłoby do 17-krotnego opa­
sania kuli'ziemskiej). Po obu
stronach drogi palmy, cyprysy
i oliwki. Budownictwo willo­
we. Obok XIX-wiecznych pa­
łacyków, coraz częściej poja­
wiają się osadzone na skalach
ultranowoczesne wille z żela-
zo-betonu, szkła, aluminium
i plastyku. Mijamy miejscowo­
ści wypoczynkowe: Łelayandu,
Croix-Valmer, St. Raphael, Le
Troyas' oraz znane z festiwali
filmowych — Cannes. Ruch
na ulicach dochodzi do zenitu.
Obok wspaniałych wieczoro­
wych toalet, widzimy na uli­
cach również stroje turystycz­
ne i... kąpielowe. Wieczorem
przejeżdżamy przez usiane
neonami ulice Nicei. ' Nocuje­
my w Cap-Ferra t.

Na drugi dzień przed połu­
dniem odpoczywamy na pla­
ży,- a później jedziemy szosą,
z której rozpościera się wspa­
niały widok z jednej Strony na

morze a z drugiej na Alpy.

Mijarny olbrzymie plantacje
goździków i zatrzymujemy się
tlą, chwilę w małym korsar­
skim miasteczku Eze. Więk­
szość mieszkańców stanowią
malarze oraz kotlarze i kowa­
le. Ci ostatni wykonują i sprze­
dają różne przedmioty używa­
ne w średniowieczu łącznie ze

...stalowymi pasami cnoty. Je­
dziemy jeszcze kilka km i po’
przekroczeniu granicy Monaco,
wjeżdżamy na czyste ulice
Monte Carlo. Wprawdzie jest
już po sezonie, ale i tak przed
kasynem stoi kilkadziesiąt no­
woczesnych limuzyn. Na czar­
no ubrani portierzy onieśmiel-
lają1 nas swą elegancją. Do

kasyna oczywiście nawet nie
próbujemy wchodzić, żeby je­
dnak kiedyś w przyszłości móc
oowiedzieć, że „grało się .w

Monte" — próbujemy szczę­
ścia w sąsiednim lokalu „Cafe
de Paris”. W miniaturowym
kasynie umieszczonym W jed­
nej z sal tego lokalu gra się
sztonami pó 20 franków. No
cóż na taką stawkę jeszcze nas

stać,, ale i tak szczęście od­
wróciło się od nas plecami.

Rano opuszczamy Francję.
W miejscowości Menton for­
malności paszportowe trwają
7 minutz Odprawa celna trwa

trochę dłużej, gdyż szukamy...
polskich znaczków pocztowych
dla proszącego nas o nie fran­
cuskiego celnika-filatelisty.
Ostatni rzut oka w stecz i

przekraczamy granicę francu-
sko-włoską.

(c.d.n.)
Inż. arch. W. GŁOWACKI

Ryszard STACHNIK

POMOC dómowa lubiąca
dzieci, potrzebna; Kraków,
Grodzka 6 —• galanteria.

17775-g

Moiemy yatruilnić chałupniczn

do numeru świątecznego

„ECHA KRAKOWA"

przyjmuje
BIURO OGŁOSZEŃ j REKLAM

RS W „PRASA"
KRAKÓW, RYNEK GL. 46, I p.

do czwartku 20 bm, godz. 15

FRYZJERKA damska, po­
szukuj e pracy, na wyj azd.
Oferty, 17821 „Prasa" Kra­
ków, Rynek 46.

DOCHODZĄCĄ, do półrocz­
nego dziecka, przyjmę. —

Kraków, Waryńskiego 12a,
m. 8 (godz*-18—-20).

17832-g

Nauka

OBWIESZCZENIA

ćwiczenia i lekcje pisa­
nia na maszynach. Kraków
Mikołajska 24. 17282-g

RZEMIEŚLNIKÓW
włókniarzy i dziewiarzy
z MASZYNAMI lub LOKALAMI — oraz

KILIMIARZY

KOMUNIKAT

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Remontowo-Budowlanego nr. 2

w Krakowie, ul. Wadowicka 48 a.

Zawiadamiamy,‘że począwszy od dnia 15 gru­
dnia 1956 r. wypłacimy

ZWROT NADPŁATY PODATKU
OD WYNAGRODZEŃ

z tytułu ulg podatkowych za udział we współ­
zawodnictwie pracy za czas od 1 VII 1955 r. do
31 VII 1956 r.

Wypłatą trwać będzie DO DNIA 31. XII. 1956
i Po tym terminie żadne roszczenia z tego ty­
tułu uwzględniane nie będą. K-4278

Kupno
PIERZE używane oraz koł­
dry, kupuje „Usługa" Kra­
ków, pl.; Wolnlca 10,

KREDENS, (orzech kauka­
ski), kuplę. Oferty- 17696 —

„Prasa" KrakóW, Rynek 46.

LISY NIEBIESKIE, KUPIĘ.
Synowiec, Gdynia, święto­
jańska 57. P-1275

MOTOCYKL z przyczepa —

kupię. Oferty 1774? „Prasa"
Kraków, Rynek 46‘.

„Iż‘ł 350, nowy, kupię. Ko­
sowski, Kraków, Garbar­
ska 7ą tel. 230.-08,

17817-g
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Sprzedaż
TECHNIKA norm pracy (raczej siłę kobiecą)>
zatrudni Fabryka Kosmetyków »Miraculum“ —

Kraków, ul. Zabłocie 23, K-4262

„WFM“, nowy, sprzedam,
Kraków, Józefa 16 m. 29
oficyna — od godz. 15.

17550-g

Praca

PIELĘGNIARKA kwallflko-
wana, potrzebna do niemo­
wlęcia. Referencje wyma­
gane. Kraków, Bitwy pod
Lenino 5 m. 1’05* tel. 593-03 .

17755-g

SAMOTNA —> (najchętniej
sierota)- potrzebna do go­
spodarstwa . ńa wyjazd. —

Zgłoszenia: Kraków, Ariań-
ska8m.9r-Woźniak,■'--

• •
, \17793-i

POTRZEBNA uczciwa do­
chodząca. Kraków, Ks. Jó­
zefa 55a m. 2, od godz. 16,
tel. 225-09. 17751-g

PARKIET dębowy, sprze­
dam. Oferty 17581 „Prasa"
Kraków, Rynek 46.

„IŻ" 350 ccm, fabrycznie
nowy. - sprzedam, Kraków,
tel. 577-10. . 17730-g
RADIO „Amadi" 11-lampo-
we, nowe, sprzedam. Kra­
ków, Arlańska 3am. 5 I p.

17659-g

i Juź ;
I początek ciągnienia loterii |

| gl/T-
*

| 41.080 przedświątecznych wygranych J

z WŁASNYMI KROSNAMI.
Chodzi'o produkcję NA KROSNACH ŻAKARDOWYCH,
SKRĘCARKACH — KROSNACH KORTOWYCH — MA­
SZYNACH SANECZKOWYCH 1 POŃCZOSZNICZYCH.

Zgłoszenia przyjmuje:
GŁÓWNY mechanik

Przemysłowo-Rzemieślniczej Spółdzielni Tkaczy
i Pokrewnych Zawodów

w KRAKOWIE, ul. PSTROWSKIEGO nr 81

w godzinach: od 10 do 13, po uprzednim telefo­
nicznym porozumieniu się — na nr 571-23.

APARAT do robienia swe­
trów. (amerykański) —

sprzedam. Oferty 17569 —

„Prasa" Kraków, Rynek 46.

BOTY damskie, szwedzkie
(brąz 1 czarne nr. 38.)., <1°
sprzedania. Kraków, Sien­
kiewicza 12 m. 9.

17571-g

DUŻĄ kasę i.Werthelm" —

sprzedam. Kraków, Sław­
kowska 10 m. 2, od godz. 11
_13.

'

. 17677-g

„SINGERA" maszynę krytą
mało używaną, piękną, —;
sprzedam. Kraków, Szlak
31m.4. 17683-g
MASZYN? elektryczną, wa­
lizkową, nową, sprzedam.
Kraków, telefon 558-01.
;.: 17638-g

SZAF? trójdzielną, tapczan
— sprzedam. tanio. — Kra-'
ków, Dietla 67 m. 7a, —

godz. ,20-722. 17695-g
SKŁADANY garaż drewnia­
ny, — kompletny warsztat
rzemieślnićzo-ślusarski, —

wannę blaszaną, sportowy
wózek dziecięcy, transfor­
mator 220X110 V, lampy
kwarcowe, wagę uchylną do
5 kg, sprzedam okazyjnie:
Kraków, telefon 327-08.

17706-g
SĄMÓCHÓD „Opel Kadet"
4-drzwiowy, po generalnym
remoncie, na dobrych gu,-
mach, sprzedam lub zamie­
nię ńa samochód większy
również 4-drzwiowy. Ofer­
ty 17759 „Prasa" Kraków,
Rynek 46.

SAMOCHÓD osobowy mar­
ki „Wanderer" typ W; 23,
pełny .kabriolet (stan bar- -

dzo dobry),, sprzedam. Kra­
ków;, Osiedle Oficerskie, Ol­
szyny 9 (godż. 14-4-16).

17767-g
DWIE ńpony (400X15) —-

sprzedam. Kraków, al. Da­
szyńskiego 26 m. 14.

17670 g
LAD^ bufetową z aparatem
piwnym, oraz ladę z mar­
murem — sprzedam. Majer
Helena, Kraków, al. Sło­
wackiego 28 m. 8 (godz. 14
— 16)- .

_____ 17714-g
SAMOCHÓD osobowy Opel
P-4, sprzedam. — Kraków.
Melselsa 22 m. 1, p.o godz.
16-

_____

17785 g
WÓZEK dziecięcy, koszy­
kowy, głęboki, sprzedam.
Cena 180 żł. Kraków, Plac
Groble 17 m. 16.
i - ■ ; 17810-g
ADAPTER -' .Grawer" z pły­
tami, sprzedam. Kraków
Kościuszki 33 m. 2.

’17846-g

Nieruchomości

DOM 9 ubikacji z parcelą
w Borku Fałęckim, sprze­
dam. Kraków, tel. 329-11 .

17790 g

Lokale

KUPI? mieszkanie, wolne
Pd kwaterunku. — Oferty
17797 „Prasa" Kraków. Ry­
nek 46.

NOWICKI Marian, zgubił
legitymację wydaną przez
PTTK nr 36 w^Krakowle.

17825-g

Zguby
ROTŃICKIEMU Adamowi,
skradziono dyplom ukoń­
czenia Państwowego Tech­
nikum w Bytomiu.

17621-g
UNIEWAŻNIAM zagubioną
pieczątkę 0 brzmieniu. —

„Pracownia ślusarska K
Nerek I— Kraków, Pl Boh
Getta 13. 17541-g

SŁABOŃSKI Adam, zgubił
legitymację nr 122/0/53 ;—
wydaną przez AGH.

17633-gSZCZUREK \ Jan, zam. w

Jaworniku, zgubił świadec­
two ukończenia Zasadni­
czej: Sżkóły Mechanizacji
Rolnictwa w Sułkowicach.

17542-g

KONIECZNY Emil, zgubił
legitymację studencką nr

379, wydaną przez WSR.
17648-g

DRZEWIŃSKI Leszek, zgu­
bił legitymację studencką
wydaną przez-UJ.

17554-g

KIJEW SKI Władysław zgu­
bił legitymację szkolną nr

353, wydaną przez Techni­
kum Mechaniczne w Kra­
kowie. 17668-g

INŻ. Kociołek Jacek, zgubił
legitymację służbową, wy­
daną przez Politechnikę
Krakowską.

17570-g

SZCZEPANIK Stanisławą,
zgubiła legitymację stu­
dencką nr S. 82/54/55, Wy­
daną przez A. M. w Krako­
wie, : 17699-g

KUCHCIK Ernest, zgubił
legitymację; studencką nr

20/^lG, wydaną przez AGH.
17709-g

WRÓBLEWSKI Edward, —

zgubił legitymację studen­
cką, wydaną przez Poli­
technikę Krakowską.

17702-gJAKUBIEC Irenie skradzio­
no kwit komisowy — nr

15349/198, wydany przez —

PPH „Jubiler'' w dniu 1 X
1956 r. ; 17637-g

ŚWIERAD Zbigniew, zgubił
legitymację studencką;, wy*
daną przez AGH.

17703-g
ŻYCHAL Andrzej, zgubił
iegitymącj-ę studencką ńr

164/55/56, wydaną przez UJ.

17573-g

KARBOWNICZEK Wanda,
zgubiła legitymację nr 4871

wydaną przez i— Wydział
Oświaty w Krakowie. X

17725-gPATECKIEJ Rozalii skra­
dziono legitymację nr 274,
'wydaną przez Technikum
Handlowe. 17620-g

CICHY Józef,; zgubił prze­
pustkę wydaną przez Hutę
im. Lenina. 17792-g

SKRZEKUT Władysława —

zgubiła przepustkę stałą —

nr 0072, wydaną przez MPK
'

: 17654-g

WASZKIEWICZ Antoni, —

zgubił przepustkę stałą nr

18704, Wydaną przez Hutę
im. Lenina. 178Ól-g

EFFENBERGER Halina, —

zgubiła kwit komisowy nr

4370, wydany przez MHD —-

sklep nr 74. 17802-g

PAZERA Halina, zgubiła
indeks wydany przez Aka­
demię Medyczną w Krako­
wie. 17800-g

DROBNIAK Tadeusz, zgu­
bił świadectwo ukończenia
IX klasy Liceum dla Pra­
cujących w Krakowie.

17776-g

LECH Hęnryk, zgubił le­
gitymację. studencką — nr

851/56, wydaną przez Poli­
technikę Krakowską,

17806-g

ZIELIŃSKA Ewa, zgubiła
legitymację szkolną nr 106/
56, wydaną przez Techni­
kum Kinotechniczne — w

Krakowie. 17789-g

MADEJSKA: Alicja; zgubiła
legitymację studencką —

wydaną przez WST.
17750-g

ZARADKIEWICZ Zdzisław,
zgubił legitymację, wydaną
przez Wojewódzką Stację
Krwiodawstwa w Krako­
wie; 17813-g

STARAK Aniela, zgubiła
koncesję na tkactwo, wyda­
ną przez Min. Przem. Lek­
kiego; 17739-g

MISIUDA Łucja, zgubiła
legitymację szkolną, wyda­
ną przez Akademię Medycz­
ną w Krakowie. 17745-g
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NAJTRWALSZA- WRAKHeZHIEJSZA - BEZtairamNA

spośród wszystkich tkanin pościelowych
to-

czysto fhioisoj bieSona

TKANINA PNZEŚCIERADŁOWA
wytrzymała na rozdarcie, przetarcie i pranie.
Bielizna z tej tkaniny przetrwa, lata całe, zacho­
wując piękną biel i jedwabisty połysk.

ŻĄDAJCIE we WSZYSTKICH SKLEPACH,
prowadzących sprzedaż tkanin lnianych.
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Wgrudnia
Środa

Urbana

Tymoteusza
Wizyta, w. Poradni

ieczerwa 8<a<f SP&stawy
liliami

^RAKOWA
IV a ostatniej sesji sejmowej I wy od 10 lat przeprowadza ma-

posianika Sztaahelska zwró- soiwe badania w s^kołaeh pod­
oiła uwagę na groźny objaw I stąwowych i, średnieh. Wykazu-

Zapomniany
Mickiewicz

Wieczorem, na ulicach na-

’• szego miasta mnóstwo
światła, neony... ruch. Oto w

Rynku Głów­
nym —■nawet

drogą awansu

toleruje się na

kramikach —

świeczki, karbi-
dówki czy lam­
py naftowe.

przedświątecznym
ruchu jedynie smutny, ciemny
i zapomniany stoi posąg Mic­
kiewicza.

A — przecież Mickiewicz też

kiedyś lubił święta... (d)

„Skandal
Glachemerlę'1

tak można nazwać kłopot
'mieszkańców ul. Wielickiej.

: podobnie jakt w Clochemerlę.
jest tam bar,
tylko zowie
ię całkiem

wojsko —

,Wleliczan-
l:aa. Jak w

Clochemerle

odwiedzają
go tłumnie

bibosze, tyl­
ko że polem zatruwają życie
ńle jednej bigotce (jak w fil­
mie), lecz mieszkańcom całej
ulwy...-< - ■■’

I jak w Clochemerle nikt z

tóladz ńie interweniuje. Czyż­
by jak w filmie podzieliły się
one na dwa obozy? Jeden za

utrzymaniem baru, ą drugi za

zmienieniem, go w bardziej po­
żyteczną placówkę?

Może... i dlatego, zwalczając
'wzrjepinie swoje poglądy, nie

mij.C; ęzasu na, działanie,,, (dl) .

■u naszego młodego pokolenia,
które w 50 proc, wykazuje wa­
dliwą postawę. Nad tym zagad­
nieniem radzopo też podczas.li­
stopadowego zjazdu lekarzy or­
topedów.

Najczęstszą przyczyną wad

postawy jest niedostateczne od­
żywienie, nieprzestrzeganie hi­
gieny życia codziennego, nieod­
powiedni sposób siedzenia,
dźwiganie ciężarów, złe warun­
ki mieszkaniowe, złe a często
fatalne warunki nauki w

szkole.
Na terenie Krakowa, brak

jest warunków racjonalnego
wychowania fizycznego -mło­
dzieży. Nie ma dostatecznej ilo­
ści młodzieżowych parków,
boisk, -pływalni, torów łyżwiar­
skich, sal ń-m nas tycznych, a je­
śli są, przeznacza się je na in­
ny cel. W wielu szkołach na­
uka odbywa sag na 3 | więcej
zmian, co nie. pozwala, na; na­
leżyte przewietrzenie sal. Dzie­
ci z klasy pierwszej siedzą w

tych samych ławkach -co 6 i
7-mio klaśiźći;

, Wojewódzka .Międzyszkolna
Poradnią Leczenia Wad Posta-

fizycznej i trybu życia'dziecka
— ż myślą o prawidłowym jego
rozwoju.

Te sprawy były także przed­
miotem rozważań rodziców i

pracowników poradni ńa nie­
dzielnym zebraniu, .zorganizo­
wanym z okazji 10-Iecia tej
placówki. (Iw)

f

ją óng, iż odsetek wad postawy
u młodfeieży, zwłaszcza w okre­
sie dojrzewania, wciąż wzrasta.

Do poradni zgłasza się dzień. 1

nię okiÓło 70 dzieci i młodzieży.
wiekuC'd7do17latzKra­

kowa ,f różnych miejscowości.
Wśród nich przeważają dziew- !

■częta. Choroby wykryte w porę

są usuwane poprzez racjonalne
ćwiczenia . leczniiczo-wyrów-

nawcze. ■
Leczenie poprzedzają dokła­

dne' badania postawy, wywiad,
co do stanu zdrowia dziecka.

Nierzadko przy stwierdzaniu

skrzywień kręgosłupa (scolio-
siś) odkrywa -się także inne

choroby, np. gościec- stawowy,
wadę serca itd. Leczenie jest
długie ale często bardzo, sku-,
tecznfe. > .‘ -

W 10-lecie istnienia, porad­
nia czyni usilne starania o wy­
budowanie osobnego pomiesz­
czenia dla swojej placówki (o-

■cislk kładzie na -mobilizację na- '• świętami
uczycieli wychowania-fizyczne- '———: s ■

■go- oraz- rodżifeów, by większą
|. uWagę przykładali do kultury

Ćwiczenia postawy płaskiej stepy

Uwaga młodzi

amatorzy foiogratii
!

W związku z ukończeniem prac
przy przebudowie pracowni

’

, rotograficżnej kierownlcwo MIo- i

dzieżowego Domu Kultury w Kra­
kowie rozpoczyna organizowanie
kursów fotograficznych dla mlo- !

dzieży szkól średnich .1 zawodo- |

wych.
Nowa pracownia dysponuje bo- i

gatym sprzętem laboratoryjnym 1

zdjęciowym. Amatorzy po slćóń- I
: ezonym kursie mają możliwości f

pracy w Klubie Fotograficznym.
. Chętni zgłaszać się mogą codzien­
nie ~w godzinach od. 18 — 19 w pra-

; eowni fotograficznej MDK przy
, lii. Krowoderskiej 8. (aż)

SŁOWACKIEGO: godz.' 19.15

„Pierwsza v,Sztuka Fanny”.
MODRZ EJ EWŚKIEJ: gcdz. 19.00

„Hamlet”; POEZJI: godz. 19.15
, .Brąt MarnotrawnyMŁODE­
GO WIDZA: godz. 19.15

żywoaie”. LUDOWY i
TESKA: — nieczynne.
ZYCZNY: -r- - nieczynny.

,,DÓ-
GRO-

MU*

i:
APOLLO: godz. 15.45,

20.15 „Zbiegowie”. UCIECHA:

godz. 16, 18, 20. „Poznane
..nocą”. WANDA: godz.: 16, 18,

Prezenty na indeksie

18.00,

?
20 „Ostathi most”, WOLNOŚĆ:
godz. 16, 18, 20 „Dżiecko potrze­
buje miłości\ SZTOKA: godz.
16, 18, 20 „Ulica”. Mł. GWAR
DIA: godz. 15.30,' 17.30, 19.30' *-

„Wakacje pana Hulot”. ŚWIT:
godz. 16, 18, 20 ,,Sprawa Nr
306”. STAL: godz. 1-6, 19 „Ham­
lety; PRZYJAŹŃ: godz. 16, 17

„Lis chytrusek, - Ślimak, nie­
cnotą”, godz. 18, 19, 20 „Ermi­
taż”. CHEMIK: godz. 19 „Klub
Piękwicka”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17 i 19 „Ich troje”.
WYSTAWY:

W¥STAWt(

,, Odbiór
kompleksowy"?
Chór dzieci muwóhńckwh;

S. O. S.l Toniemy w błocie!
Deszcz paąa i bdjgra.f naokoło

szkolni stają się pofoz głębsze...
Ą przekonałyśmy że
przeskakiwanie dołów kablo­
wych czy grzęźnięcie W Wyko-'
pach gliny powyżej gumiaków
to żadna przyjemność!!!

Dwurłos kicrbiónw*'"^ s-^o-

ły TPD nr 85 oraz Komitetu

Rodzie? efsk-i eflo:
że rfaktyeznie 1 aiłoZenłe- 'płyt
chpdńikówysh
szkolnego w osiedlu C-3 •. —

ędłoSyć trzeba,do wiosny-. - Alę
niech chęclaż zw:oza,.kilka
.wrbtek żuż';i. -z-Huty tj i

'łuysypią tymcżasoroe dojście!
Żyżń: nie hrzk.,. -. :

Głoś redakcji. „Echa": Nie

chcielibyśm;) ,,morali.zówć'‘,
ale... Wedlu,g żąsąd — obowią­
zującego w Nowej Hucie tzw.

kęmpleksowegd odbioru ,u~.

Wydział Oświaty DRN miał
rr~i'':o nie przwnć do użytku
budynku z hieuporządkowa-
nyrn^ otoązenwm. Bozumlęmy,
^rpl^hó W.ęth było umożli­
wić naukę,.diż^eóifiTm już- od

pj.-dzlgr.hika.., Mde jżdhlk ko-

rzifgtwęj było pączekaę kilka
dń', ńiż ięraż.., f(h").

Przypuśćmy,

do '

budynku

Młodzież akademicka
tworzy eksperymentaSne

zespoły artystyczne
Przy krakowskich wyższych Iła do-wniosku, dż jeden. -teatr

uczelniach przez prżeóiąg‘o- .stałby' się czymś w rodzaju
i „Sroimbjnatu^^drtyStycznt-go' i

ńiie pozweliłby -;ia podejmowa­
nie eksperymentów w różnyeh
klótun&ich. wćbec tego po- zli-

ItyyidówaaMu wśzystki-ęh „ząspo-
łów, dramatycznych przy posz­
czególnych M£E31r4^ch- —-;po-J
wstały trzy nowe grupy- ekspe-.
rymentąlne; złażene; ze; słucha-
ćzy'r®d.yefi’szltól' wyższych:
Są to zespoły: „Iiakdtalej1',
„38‘‘. cęaz Teakr SLudentów. i

Młodych Artystów, jfespoły;- . te-

imają n.a celu- wprowadzanie
nowych środków - wypowiada-
ni-ą się i nowego repertuaru.'

Zespół „Itaik:dąlej.“,.. pos.ta.yił
sobię jako' puidkt ambicji przyr

gotowanie 2 programów. Jeden
z nich o charakterze satyryc?-,
nyni' złożony będzie t jednoak­
tówek. „Imieniriy w Komży'1
| (Uwaga nie Mylićl Komżą —

j nazwa miejscowości) i „Tele-
’sfor-‘‘ B. Kubięy, „Ostrożnie z

gerfiu-śzem‘'‘ 2b< Biegańskiego i

I-go aktu „Zaczarowanej go­
spody”. VZł. Smólsk-iego Drugi

proigram. to —.,;Wiiaj smu tku‘‘ J

(tytuł pochodzi od tytułu wło- -

i-skiej' piosenki);-' -^ czyli zestaw

'dobrych nowoczesnych piose­
nek w. ■połączeniu ;z poezją. ,

Satyra określa też charakter
Teatru -Studentów' i Młodych
■Artystów, którego pierwszy
program ma zostać' oparty na

twórczości współeżeiStTegó.piSa'-
rza francuskiego. Maxa Ja-

cobsa. Przedstawienia tej gru­
py będzie można oglądać po­
dobnie jęk „Cricot“ — siedząc
przy stólikach kąwi-arnianych.

Zespół „38‘‘, który właisny-m-i'
siłami urządził już salę w Klu­
bie Politechniki przy Rynku
Głównym 8, ma na celu już
•inńe zadania. Wystawianie
sztok współczesnych pisarzy,
wśród nićh m. in. Adamowa i
Kafki..

. Plany trzech zespołów są

bezsprzecznie ambitne. W ja-,
kim sensie będą zrealizowane i

jaki będzie ich poziom artysty­
czny — pokażę samo życie, eli-

minująctsłabsżę grupy na .rzecz,

lepszych. Wfkażdym razie-po-
zWólmy młodym eksperymen­
tować! ;

statnich kilku lat „mnożyło,
się“ coraz - więcej Zespołów ai*-

tystytCznych.
’

Były’ to zespoły;
pieśni i tańca, z których %.iele

powtarzało stale ten sam ;p-
klepany‘‘

'

repertuar, zespoły
rozrywkowe, chóry, tercety,
kwartety, zespoły dramatyczne
— wystawiające, -

. sztuki kiaśyćz-
ne dla bardżo'niewielkiej gru-

'

py osobistych sympatyków, i

dlatego włńiśrito, "ze że.tpołów
tych było tak wiele, a średnia

przeciętna ogólnych wyników
nie wskazywała- wybitnych 'o-

slągruęć artysiycanyćh — po­
stanowiono założyć

’ * jeden
wspólny, międzyuczelniany te­
atr akademicki. .

Po pewnym
' czasie jednak

projekt uipadłl Młodzież d&sz-

© „Cztefy dni w Budapeszcie”
— otó' tytuł odczytu, który ''Wygło­
si- dziś b godz. 18 w nowohuckim

Klubie Międzynarodowej :Praśv i

Książki (Plac Centralny) — red. R.

Rajca.
@ Uwaga! W dniach od 20. do

21. XII . br, PKS uruchamia do­
datkowe kursy autobusów. Bliż

szych informacji udziela „Orbis”
w>zgl.-.ihjęirmatoff PKS

lBtiBDDRZBRaBsaBBKacrasjioaaaBafli

'5,1

W dniach21,22i 23 bm.
w teatrze Młodego' Wi­
dza wystąpi gościnnie
zespół
Teatry,
sztuką
heter

ncw ohuckse,J>■
Łiidląwegfo re

J. Synge'a: . „Bo-
niszegp świata.".

Na zdjęciu: jedna ze

scen sztuki:,!

W związku ze zbliżającymi
się świętami przeprowądziliś-
my błyskawiczną ankietę w

dobrze- poinformowanych ko­
łach tzw. starszego pokolenia
na temat;.

CZEGO NIE NALEŻY OFIA-
ROWYWAĆ SYMPATII NA

GWIAZDKĘ?
Lista prezentów „na indekr

sie" objęła:
vf<- chusteczki — wywołują

łzy,, j
obuwie )■pantofle — sym­

patią odejdzie w,siną dal,
rp- kanarki, papugi — mu­

rowana kłótnia ż- wrzaskąmi,
ęhri/żówtemp —• pachnie

l znajomym pogrzebem,
hbr.tenśje pr młpda panna

■ióśtó-śies-aiitęwć; - - t-t -h - -

'

pitki®, wjt^rilyęh,
— ińi^óść pr^ęmińie jOfyttfiłćsU

i nieś 'ońe:'w'ftfemi.). j
i * baloniki dziecięce — by-
twś.ją::: obraźliwi. (anatągia.),
I * nożyczki, scyzoryki, ma-

i szynki; do mięsa — przecinają
1 przyiąźii^

600 tys. sztuk cegły V
i a»oiKaa«a Kilara ®

perły -r- łzawe perspek­
tywy,

'

-$• supliki, srebrne widelce,
bez powodu zranisz sympatię,

grzebień — łatwo wycze­
kać nim miłość... ■. .

Jak więc widzimy wybór od-

ppwledniego prezentu jest
skomplikowany i najeżony tru­
dnościami. Na pociechę uzy­
skaliśmy jednak z tych samych
źródeł dodatkowe informacje,
że zawsze aktualne bywają
książki,« kwiaty (z wyjątkiem
— patrz spis) oraz czekoladki,
ale tylko w ilościach wystar­
czających ni poczęstowanie...
obdarowującego.

Ze swej strony dodajemy, że

żadńyfrii nadprzyrodzonymi,- a

MUZEUM LENINA, ul. To­
polowa 5 (od 11—1’8).

DOM MATEJKI, Floriańską
41..

MUZEUM SZOŁAYSKICH,”
Plac Szczepański 8. „Krakow­
ska Grafika Książkowa w XVI

w.”, (od 9—15).
MUZEUM NARODOWE ul.

Smoleńsk 9. „Uzbrojenie, w

dawnej Polsce” oraz „Sztuka
dawnych i nowych Chin” (od
9 do 15).

MUZEUM HISTORYCZNE Ul.
św Jana 12.

PAŁAC SZTUKI .1 DOM
PLASTYKÓW „Wystawa .mło­
dej plastyki krakowskiej”.

Dzięki przedterminowe­
mu wykonaniu
planu
kłady .

mysłu
lanych
końca

tys., sztuk cegły palonej, 35

tys. .sztuk dachówek oraz

6.9C0 sztuk -sączków.

rocznego
— Krakowskie -Za-

Terenowego Przę-
Materiałów Budow-

wyprodukują do

br. dodatkowo 600

krakowskiego
oddziału PTTK

W auli AGH odbył się
Walnv Ziazd Oddz

*

Czy nie można by „upórzad-
ko-wać‘‘ także linnycb: studenc­
kich grup artystycznych jak:
wiokaline, chóralne j taneczne,

wybierając spośród nich tylko
najlepsze?

Sądzimy, że tak. (bp)
TTBITTI' J UUfTW***"" WWINWriT

oakowska DRUKARNIA PRASOWA

KR&KOW nąofou 1 tm 5-a 2-’.

4989

Wauli.AGII odbył się II

Walny Zjazd Oddziałuj
PTTK w Krakowie z udziałem

ponad 100 delegatów,. Zjazd
dokonał wyboru nowych władz
Oddziału. .

Delegaci wysunęli szereg
wniosków, dotyczących reorga­
nizacji i zadań PTTK, ale bar­
dzo mało mówili o' przyszłej'
rracy... samego Oddziału. M .

in. 1 postulowano usamodziel­
nienie Oddziału krakowskiego
przez podporządkowanie go

wprost ZG PTTK, zwołanie

nadzwyczajnego zjazdu PTTK,
wprowadzenie PTTK do szkół
oraz

' utworzenie funduszu

schroniskowego i sprzętowego
z jednorazowej-składki rocznej
członków -Towarzystwa w wy­
sokości5 zł: Z ciekawą-’ kon­
cepcją

'

wystąpili przedstawi­
ciele turystów-akademików,
którzy żądali stworzenia samo­
dzielnego międzyuczelnianego
Oddziału PTTK,

Wszystkie wnioski przedsta­
wione zostaną ną walnym zje-
ździe Okręgu. PTTK w Krako­
wie, jaki odbędzie się w sty-
czniu. (eo) ~

nie prcźi taMe podarki jak
'pralki elektrycznei telewizory,
„Wartburgi"* skutery, komite­
ty kosmetyków r>aryskięhf'fu­
tra'itp.- drobiazgi...

(maY-eo)

PCK wznawia działalność
c&aFFtatywnEi
Polski Czerwony Krzyż posta­

nowił wnieść do swojego sta­
tutu kilka' nowych pozycji. Zmia­
ny statutu dotyczą:

‘

1) rozwoju działalności charyta­
tywnej nie tylko, na terenie kraju
Jęcz i w państwach dotkniętych
wojną,: klęską żywiołową itd. ’

2) udzielania pomocy w zakresie

|opieki społecznej i lecznictwa o-

■sobom, znajdującym ;się w trud­
nej sytuacji życiowej,

3) reaktywowania członków

wspierających PCK składką, rocz­
ną. v

4) zbiórek ulicznych/ imprez, u

mieszczaliia puszek w sklepach i

instytucjach.
”

Zarząd główny rozpatruje też

sprawę rozszerzenia działalności
PCK w kierunku opieki społecz­
nej, a w związku z tym powoła­
nia komitetów społecznych przy
zarządach miejskich i powiato­
wych oraz usamodzielnienia od­
działów, co przyczyniłoby się
do wzrostu inicjatywy i podnie­
sienia firacy PCK. (waś)

POGOTOWIE MILICYJNE — ;
tel. 333 -33.

POGOTOWIE RATUNKOWE
ul. Siemiradzkiego j, tel. 00

tel o*. -^2,

DYŻUR CHIRURGICZNY: —

II Klinika. CMrąirgiama, Ko­
pernika 21.

DYŻUR POŁOŻNICZY.; I
Kl-inika Polożniotwa’ i -Chorób

Kobiecych AM Kopernika 23.

APTEKI: i

Mogilska 16, Grodzka 17,
Plac Matejki 2, Boh.. Stalin­
gradu 11, Krowoderska 74, Re­
toryka 1, Borek Fałęcki, Kazi­
mierza Wielkiego.

KADJO

NA ŚRODĘ 19 BM.: ,

Godz. 17,00: Dziennik.

„Chópiin i Mozart”. 18.25: —

Melodia tygodnia. 18.30; Muzy­
ka i aktualności. 18.55: „Oku­
lary*’ słuch. 20.00: Dziennik.

20.35: „'Wyjście można . zna­
leźć”. 20.45: Muzyka operetko­
wa. £1 .00: Koncert., chopinow-*
ski. 21 .55: Gra ork. tan. Ca-j -

ńiera^ 22.30: Melodie balet.

22.40:

23.50:

17.30:

„O Maurycym Ravelu’!
Wiadomości.

CZWARTEK 20 BM.:

na gwiazdkę
Itf ówiąc o kinie w Podgórzu

/W. mówiło się mniej więcej
tak, jak o gruszkach na wierz,
bie, ż niedowierzaniem i kpin­
kami.Tym większe miłe... roz­
czarowanie.

skięgo 50
młotki i

wszystkie
kierownik
kino „Wrzos” zostanie oddane
do użytku w ?apow.iedzianym
terminie 22 bm.

Jedno ale... DRN Podgórze
miała wykończyć, chodniki

przed kinem dwa tygodnie te­
mu i oczywiście... nie wykoń-
ęsyła iefad. tataf)

NA

Godz. 6.30: Gimnastyka^ 6.40;
Piosenki, 7.Ó0: Dziennik., 7.10;
Gra ork. Kostelanetza. 7.45: —

„Błękitna siztafe-ta”. 8 .00: Wia­
domości. 8:15: Marsze i tańce.

8.30:zWiiadompścii. 8.36: Koncert

solistów. 9.00: Dla kl. IV. pt.
„U Marii! Konopnickiej”. 9 .20:

Koncept. ■10.00: Kurs j. ros.

10.20: Muzyka operowa. 11 .00:

Dla kl. VII. pt. „Olek, Tolek

i Bsirwy’’. 11.30: Muzyka. 12 .04:

.Wiadomości. 12 .10: Fel. na te­
maty międzynarodowe. 15.10:
Kredek te .pieśni. 15.30: Aud.

dla dzieci, 16.00: Wiadomości,

Przy ul. Zamoj-
s tukają energicznie
—

* jak wskazują
znaki na niebie, a

budowy na ziemi,

Do „Echo"
możesz się dodzwonić.’.

Od godz. I

219-48; 546-34;
Od godz. 15
Od godz. 17

538 77; 346-55;
sprawach sportowych tylko nr

543-58.

8 do 15: 246-78;
542-53.

> do 17: 542-531
do późnej noę$

; 343-77; 303 31, w



Kispest cxtf Atletica Sifbao ?

FIW n! i£
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Siódmy ćwierćfinał sta Pucharu Europy
zostanie wyłoniony jutro

w Warszawie...

Belgia - Holandia - Wiochy — Rumunia

o ile Węgrzy
nie wyjadą
do Południowej Ameryki

koszykarki jadą do Chin

W śród naszych koszykarzy panuje w ostatnich dniach
óżywiony ruch- Zawodnicy trenują zapamiętale, za­

łatwiają formalności paszportowe i pakują bagaże. Naj­
bliższe tygodnie przyniosą bowiem rekordową ilość za-

, granicznych wojaży.

Serię wyjazdów rozpoczął
warszawski CWKS, który

w poniedziałek 17 bm. udał się
do Brukseli na XIII między­
narodowy turniej koszykówki,
organizowany przez miejscowy
Royal Club. Obok gospodarzy
i Polaków startować będą
Real Madryt i Barletti Medio­
lan. Zawody odbędą Się w

dniach od 20 do 23 bm.
' W tych samych dniach na

terenie Belgii wystąpią także
koszykarze krakowskiej Wisły.
Wezmą oni udział w turnieju,
który odbędzie się w Antwer­
pii z udziałem
BBC Antwerps
Antwerpia.

> Warszawska Polonia, która
zdobyła już dużą popularność
w „krainie tulipanów”, wy­
jeżdża na święta do Holapdii.
Drużyna kobiet grać będzie w

dniach 23—27 bm. w Amster­
damie z. Blue Star i reprezen­
tacją Amsterdamu, a mężczy­
źni zmierzą się z Blue Star
Amsterdam, Proletarem Bel­
grad i reprezentacją Armii
USA stacjonującej w Europie.
Ikr a początku stycznia przy-
’ szłego roku wybierają się

do Włoch koszykarze war­
szawskiego AZS i krakowskiej
Wisły. Akademicy walczyć bę­
dą w turnieju w Bolonii (9—11
stycznia) z miejscowym Virtu-
sęm, Proletarem Belgrad i
.Sj+llerurbanne tyon. Wisła ma

mistrza Belgii
i PinguinsClub

f Piłkarze Ruchu

wyje
do NRF

Nasza najlepsza lekko. m

■7^k47j»M rJz-ł łM zł o*-

W klubowym piłkarskim ,

Pucharze Europy wy* i
łoniońo już 6, ćwierćfinali­
stów: OGC Ńicea, Cryena
Zvezda, Manchester United,
Real Madryt, Grasshóppers
Zurich i F.orentlna.

Dalszych dwóch wyłonią
mecze Kispest (Honved) —

Atletica Bilbao oraz CDNA
— Sofia — Dinamo Buka­
reszt. Termin rewanżowego
meczu między tymi ostatni­
mi zespołami jeszcze nie
został ustalony (pierwszy
mecz wygrał CDNA 8:1),
natomiast spotkanie Kispest
_

Atletica Bilbao ma zo­
stać rozegrane jutro tj. w

czwartek 20 bm. w Brukse*
li. Pierwszy mecz wygrali
Hiszpanie 3:2;

Spotkanie to jednakże
stoi pod znakiem zapytania,
gdyż, drużyna węgierska zo

stała zaprószona na tournee

po Południowej Ameryce,
dokąd ma odlecieć w naj­
bliższym czasie.

W związku z tym kierow­
nictwo Kispesti nosi się
z zamiarem zrezygnowania
z dalszych gier o Puchar
Europy i tym samym siód-'
mym ćwierćfinalistą Pu­
charu zostałaby Atletica
Bilbao.

Czy Węgrzy staną do re-

wańżowego spotkania z

Atleticą przekonamy się
jutro...

to miało miejsce w paździer­
niku z warszawską Polonią,
która wyjechała do Amster­
damu w dniu rozpoczęcia za­
wodów) nie storpedowali wy­
jazdów.

Jak z tej listy zagranicznych,
wojaży wynika, drużyny mę­
skie są wyraźnie uprzywilejo­
wane. Jednak nasze koszy­
karki wybierają się też w

podróż. W styczniu drużyną
reprezentacyjna wyjedzie na

tournee do Chin.

U nas w kraju natomiast
zobaczymy prawdopodobnie
tylko drużyny Rygi. Zespoły
łotewskie mają przyjechać do
Polski na cztery spotkania.
Będą one gośćmi warszawskiej
Polonii, która w przyszłym
roku wybrałaby się do Rygi
na rewanż.

zamiąr natomiast startować w

turnieju organizowanym przez
Simental.

Pierwszy
chrzest czeka w styczniu
reprezentację Startu,
wyjeżdża do Rumunii.

Wszyscy zawodnicy są
wiście jak najlepszej
przed spotkaniami ż zagrani­
cznymi przeciwnikami. Powa­
żnie tylko obawiają się urzę­
dników, aby ci przez późne
załatwienie formalności (jak

Żółwie tempo prac
nad reorganizacją sportu

ła się jednak bardziej konkret­
nych ucńwał w sprawie reor­
ganizacji.

międzynarodowy
także
którą

oczy-
myśli

atletka Ela, Krzesińskl ?
prawdziwą: radość'ą wita.
s ? ze swym mężem An.
drzejem,, na lotnisku Q’
kącie, ,po powrocie z Mel- .

bcurne.

Powrót

węgierskich
olimpijczyków
do Budapeszlu t

..i w Gdańsku

Piłkarzy chorzowskiego Ru­
chu — wicemistrza Polski

•— czeka niebąwerruatrakcyjny
wyjazd do NRF. Cnorzowianie
wyruszą do Niemiec prawdo­
podobnie w pierwszy dzień
świąt. Podczas Swego tournee
w NRF Ruch rozegra trzy me­
cze.

Wyjazd ten ma duże znacze­
nie dla naszego piłkarstwa.
Ostatnio,’: dzięki doskonałej
grze CWKS,' polscy piłkarze
mają w NRF „doskonałą pra­
sę”. Chorzowski Ruch pamięta
o tym i przygotowuje się bar­
dzo starannie do wyjazdu.

zwigzkowtgo
Prace nad reorganizacją

sportu związkowego posu­
wają Się naprzód w żółwim

tempie. Działacze sportowi spo­
dziewali się, że decyzje w tej
sprawie zapadną niedługo i że
z okazji Nowego Roku sport
polski o.rzyma w prezencie
nową, lepszą strukturę. Oka­
zało się jednak- że przyszłe
zmiany są nadal w sferze
projektów.

Choć przysłowie mówi: „co
nagle, to po diable4’, wielu
działaczy sportowych jest zda­
nia, że w tym wypadku wcze­
śniejsze załatwienie sprawy
nie. przyniosłoby szkód. W ko­
łach sportowych mówi się, że
przyczyną opóźnień jest brak
koordynacji między GKKF I
CRZZ oraz że winni są temu

kierownicy GKKF j CRZZ,
którzy w okresie najgorętszych
dyskusji nad odnową polskie­
go sportu odbywali długie, za­
graniczne podróże. .

„Chmury"
nad neworocznym

turniejem hokejowym
w Krynicy
Tradycyjnemu noworocznemu

turniejowi hokejowemu w

Krynicy grozi poważne niebezpie­
czeństwo. Projektowany poprze-
dnlo przyjazd II reprezentacji
CSR nie dojdzie do skutku. Pod
znakiem zapytania, stoi także u-

dział w turnieju reprezentacji Ju­
gosławii. Jedynie austriacka dru­
żyna FKE Wiedeń zgodziła się
już na przyjazd.

Z Melbourne

prosto... do ołtarza
Bezpośrednio po powrocie z Mel­

bourne czołowi nasi lekkoatleci —

sprinterka Basia Łerczakówna
wraz z tyczkarzem Zbigniewem
Janiszewskim zawarli w dniu dzi­
siejszym w Urzędzie Stanu Cywil­
nego w Krakowie związek mał­
żeński. Basia ze Zbyszkiem pro­
jektowali ,co prawda, urządzić tę u-

roćzystość w Australii, jednak o-

statecznie zdecydowali się na ro­
dzinny Kraków. Sympatycznym
państwu Janiszewskim redakcja
„Echa” składa serdeczne gratula­
cje. Obszerny „reportaż” ze ślubu

naszych Olimpijczyków zamieści­
my w dniu jutrzejszym. (War.)

Elżbiecie Duńskiej-Krzesiń-
skiej zgotowali sportowcy

Wybrzeża we wtorek gorące
przyjęcie. Tłumy sportowców 1
en tuzjastów talentu Eli śżćzel-
uie zapełniły peron na Dwor­
cu Gdańskim- Po przyjeżdzie
pociągu z Warszawy wysiada­
jącą z wagonu naszą medalist­
kę, rozentuzjazmowany tłum
porwał na ręce i poniósł do
miejsca gdzie czekali na nią
przedstawiciele władz miejs­
kich i sportowych.

Zast. przew. MRN Lebiedż
wręczył Ęli Krzesińskiej wią-
zankę kwiatów i medal 500-le-
cia Gdańska, a następnie o-

trzymała ona mnóstwo upo­
minków i kwiatów od kolegów,
koleżanek i sympatyków spor­
tu.

, Po serdecznym, powitaniu
Ela znów została zaniesiona do
samochodu, którym udała się
wraz z mężem do domu. ,

We wtorek przyjechała
do Budapesztu stukil-

kudziesięcioosobowa grupa
węgierskich olimpijczyków-
powitana serdecznie przez
mieszkańców, stolicy Wę­
gier.

W ostatniej chwili jeszcze”
3 olimpijczyków odmówi­
ło powrotu do kraju. Są
to: zdobywca srebrnego,
medaluwbieguna3kmz
przeszkodami Rozsnóy,
gimnastyczka Kertesz oraz

pięcioboista Moldrich.

Ogółem nie powróciło do?

kraju 48 węgierskich olim-,
pijczyków.

Trzykrotny zdobywca
złotego medalu olimpijskie ■
go znany pięściarz Pa-pp,
wbrew pogłoskom, powró-
cił do Budapesztu i jak o-'
świadczył po powrocie, nie
zamierza się jeszcze . wy- »

cofać z czynnego ; życia
sportowego.

Ai'8 lodowiskach Warszawy i Katowic

patrzyłem ze zdumieniem. 2ołńierze; nie zastanawiali się.
Amunicyjni podali naboje.

— Bateria! — wykrzykrfął porucznik podńosżąc rękę do

g$ry; - --------

Na to wyskoczył Wacek. Kilkoma susami dopadł do po­
rucznika. ■

— Czyście oszaleli? — wołał niesamowitym, nie swoim

głosem. — ęo robicie? Po co niszczyć komuś dom? Zjedż-
cie trochę , w bok. Po co niszczyć!

Porucznik otworzył: usta i zamarł w bezruchu. Celowni­
czy z ręką na zamku nie wiedział có ma czynić. Oglądał
się bezradnie na wszystkie strony. Ogniomistrz stał

wryty.
Wacek żywo gestykulpy^ał. -

Mało macie jeszcze zniszczenia?
1 strzelajcie. Ćó wam przeszkadza taki

zwolę niszczyć, nie pozwolę!
W pierwszym momencie sądziłem, że

W poniedziałek 17 bm. w
•* późnych godzinach wie­

czornych na posiedzeniu se­
kretariatu CRZZ podjęto po­
łowiczną decyzję, w sprawie
przyszłości sportu związkowe­
go. Stwierdzono, że reorgani­
zacja jest potrzebna oraz że

sport związkowy winien być
finansowany przez CRZZ.

Dotacje na rok 1957 zostały u-

trzymane w tych granicach,
jak w roku bieżącym.

Opinia sportowa spodziewa-

Tadeusz Kwiatkowski

Fot. W. Pawłowski

(112)

jak

Zjedzcie na

dom? Ja nie
bok

po-

Wacek dostał po­
mieszania zmysłów. Opuściłem ręce i nie mogłem się
szyć z miejęca. Porucznik natomiast ochłonął.

— A ty S...P — wrzasnął rozwścieklony — won stąd,
pierwsza salwa rozszarpie cię na drobne kawałki! On
tu będzie wydawał rozkazy! Szmato jedna, pod ścianę
postawię!

— A postaw! — Wacek wypiął pierś i nadął się jak
dyk. — Nie pozwolę niszczyć. Ja mam już dość tego nisz­
czenia. Nie pozwolę! *Nie pozwolę!

— Wziąć tego zasrańca z mych oczu, bo go kopnę —

ryczał porucznik. Ogniomistrz krzyknął na żołnierzy. Do-

skoczyli do Wacka i długo się z. nim szamotali. Porucznik

przez cały czas przeklinał, plując na wszystkie strony.
Zastanawiałem się, czy przyjść Wackowi z pomocą. Ale

przemogłem ęię. I tak pic bym mu nie pomógł. Udał, że
mnie nie zna, ja teraz też będę udawał. Miarka za miarkę.

Żołnierze wywlekli Wacka ną drogą. Pierwszy strzah roz­

ru­

bo
tni

cię

in-

Oklaslcfiwai: będziemy
austriackich łyżwiarzy figurowych

U1ntuzjastów
"łyżwiarstwa

figurowego
czeka już w

pierwszych
dniach stycznia

. 1957 duża nies­
podzianka-

Prawdopodob­
nie ujrzymy' na

dwóch naszych
sztucznych lo­

dowiskach w Warszawie i Ka­
towicach najlepszych łyżwia­
rzy figurowych Austrii.

Austria ma łyżwiarki nale­
żące do ekstraklasy światowej.

W ekipie, która przyjedzie do
Polski, zobaczymy eksmistrzy
nię Europy Eigel, mistrzynię
Europy Wende, doskonałych
łyżwiarzy Weltera i Felsinge-
ra oraz bardzo dobrą parę w

tańcach na lodzie Ellend
Iiinnert. ■

Jeżeli prowadzone obecnie

rozmowy z Austriakami za­
kończą się powodzeniem, łyż­
wiarz^ Austrii wystąpiliby 2
stycznia w Warszawie oraz 4
stycznia w Katowicach. 'ź

— Niech szlag trafi!-— na to mnie, tylko jeszcze było
stać. Cisnąłem pistoletem o ziemię. — Boże! — (to mnie
zawiodło. Ostatnia moja nadzieja prysła jak bańka mydlą-
na. Kopnąłem pistolet do rowu.

Turkot artylerii umilkł. Z ruiny snuł się wąski pióropusz
dymu. ..

Wacek leżał po drugiej, stronie drogi. Gdy mnie zobaczył
parał się podnieść. Miał podbite oko i przetrącone ramię
Pomogłem mu się pozbierać. Gdy znalazł się na gościńcu
spojrzał na zburzoną chatę, zaklął głośno i nie dziękując
mi za pomoc poszedł w górę drogi. -

-Wacek - zawołałem za nim. Nie odwrócił się i szedł

trzymając się za obolałe ramią. — Wacek1
- Ach więc skończone. - Usiadłem na milowym słupku;

Wacek zniknął za zakrętem. Zostałem sam.

Nie wiem jak długo przebywałem koło świeżego zgorze-
Miżu RC>nVT S'* d°Pier° slysząc silną ^nońadę.w po­
bliżu Było juz chyba popołudnie, bo słońce kładło krwawe

refleksy drzewa. Przełknąłem ślinę. Usta paliły mńie
i Odczuwałem dziwną suchość w gardle. Gdzieś niedaieko
wrzała bitwa. Bitwa - a więc moje przeznaczenie.

Zerwałem kilka liści z jablóhi i wysysałem z nich gorz-
KI sok. Sprawiło mi to ulgę. Rozpiąłem bluzę. Chłodny
wiatr przedwieczorny orzeźwił mnie o tyle, że postanowi-
iem isć w kierunku bitwy. Ale nie szosą. Szosą było na

pewno dalej. Ruszyłem miedzami na przełaj. CO chwilę
przystawałem i nadsłuchiwałem czy nie mylę kierunku.
W końcu przecież dotrę od naszych oddziałów i tam niech

—.

'

tobią ze mną co chcą. Mogę kopać, mogę podawać naboje.

giel. Rozległ się suchy trzask iglicy. Pistólet nie działał,
uderzyłem kolbą o • udo. Zmierzyłem po raz wtóry. To z. wczorajśzoj nocy nrzepadły bez ślśdu ’ ■
samo. Pistolet był popsuty. -

. ■ ■ —

(Ciąg dalszy nastąpi)

cfo crcjf>ar/ęcrcr«
walił chałupą do połowy. Druga salwa uporała sią już
z domem. Kupa gruzów nie stanowiła już przeszkody do
strzałów skierowanych przeciw wrogowi. Porucznik z za­
dowoleniem obserwował przez lornetkę dalekie wybuchy.
Po kilku salwach padły komendy i nim ochłonąłem, dzia­
ła stały już zaprzągnięte na gościńcu. Zostałem z łopatą
w ręku. Ogniomistrz wskazał na mnie porucznikowi. Ten

przez moment zastanawiał się. Ogniomistrz ważył w dło­
ni pistolet. Strzeli -r- przemknęło mi przez myśl. Puściłem
łbpatą i ostrożnie sięgnąłem po swoją broń. Nie dam sią.
Okupią drogo swe życie. Pierwszy zginie ogniomistrz.
Z wielką chęcią roztrzaskam mu głupi łeb.

Porucznik dosiadł konia. Machnął r^ką i zawołał:
— Daj spokój gówniarzowi. Nie ma czasu na ceregiele.
— A ten? — ogniomistrz pokazał z kolei na Wacka po­

rzuconego w rowie.
— Szaleniec. I tak zdechnie! — krzyknął porucznik

1 wbił ostrogi w bok konia, który wspiął się i pogalopował
drogą. Za nim puścił się cwałem ogniomistrz chowając pi­
stolet. Działa z chrzęstem pognały co koń wyskoczy.

Wymierzyłem do oddalającego się ogniomistrza. Strzelą
i schówam sią we wsi. ’’

yleby być kimś, byleby działać, brać udział. Miałem do­
syć niezorganizowanej tułaczki. Wszystkie postanowienia

Trzykrotny mistrz CSR w. hoke­
ju na lodzie Buda Hvezda Br» .

tysławż poniósł pierwsza porażka
W kolejnym spotkaniu,o.mistrzos­
two CSR Buda Hyężda przegraM,
w Ostrawie z Banikiem Vltkovl«
ce 1:3.

W tabeli prowadzi Buda Hvezda
— 1S pkt. przed spartakiem Soko­
łowo 1S pkt. 1 Banikiem Vitkovlce
— 14 pkt.

Banikiem Vitkovic«

*

W kolejnym meczu na tournee

w CSR- druga hokejowa re­
prezentacja ZSRR zwyciężyła Dy.
namo Pardubice 3:2 (2:0, 4:1, 3:1).

*

tj, międzypaństwowym spotkaniu.
W rugby w Tuluzie Francja po-'

konała CSR 28:3 (19:0).
*

W Belgradzie w międzypaństwo­
wym turnieju piłki ręcznej’

■kobiet Węgry zajęły plerwśżć,
miejsce zwyciężając Francję 11:2 tr

remisując z Jugosławią 8:8. Dru­
gie miejsce zajęły reprezentantki ■
Jugosławii wygrywając z Francją
9:4.


